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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw:* 
niemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Amory*», i

Francji, Anglii i Szw9cy; 12 .. .

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

•
 od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 

Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (¡nclusire
tłumaczenia i.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
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W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81.— W Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein j- Vogler, — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem df.Q0«uń« </■ Comp. 

W Wrocławiu Hf. Daube <j- Comp., Haasenstein <f Vogler i Rudolf Hossę. — W Pleszewie L. Zboredski.

POZNAN, 3 listopada.

Politykę rosyjską w Bułgaryi dosadnio charaktery­
zuje ta okolicznóść, że do tćj chwili żaden z reprezen­
tantów i konsulów mocarstw ani słówkiem nie wspomina 
o rzekomych gwałtach i nadużyciach Bułgarów, jakkol­
wiek całe postępowanie jenerała Kaulbarsa i konsulów 
rosyjskich wyraźnie zmierza do wywołania rozruchów i 
prowokowania ludności bułgarskićj. Dzisiaj nie tajną już 
rzeczą, ponieważ stwierdzają to wszystkie prawie pisma, 
że ogłoszono stan oblężenia w Zofii dla tego tylko, po­
nieważ w czasie nieobecności Stambołowa i Mutkurowa 
w Zofii i w czasie pobytu ministrów w Tirnowie chciał 
jenerał Kaulbars nowy rząd utworzyć, do którego oprócz 
Karawelowa i Cankowa on sam miał wstąpić. Byłby już 
czas, takie odzywają się głosy, ażeby koniec wreszcie 
położono tego rodzaju dyplomacyi, która odpowiada może 
poziomowi kultury środkowćj Azyi, ale z pewnością obu­
rzać musi opinią europejską. Jednakowoż, jak widzimy, 
bynajmnićj nie oburzają się mocarstwa na tego rodzaju 
dyplomacyą, ale przeciwnie zdają się ją pochwalać. Pro- 
wokacye bowiem i intrygi ze strony jenerała Kaulbarsa 
odbywają się za białego dnia — a w obec tego milczy 
dyplomacya europejska. Urzędowa prasa rosyjska uspra­
wiedliwia wyraźnie wszelkie gwałty swego agenta dy­
plomatycznego, a urzędowe dzienniki innych mocarstw 
nie zdobywają się nawet na słówko nagany. Taką samą 
postawę zachowują też te dzienniki w obec niedorzecz­
nych not jenerała Kaulbarsa a nie ma pewnie dnia, w 
którymby taka nota nie była wysłana do rządu bułgar­
skiego. Mimo obecności dwóch okrętów rosyjskich w War­
nie, tak pisze „Praw. Wiestnik“, nie ustały nadużycia 
ze strony Bułgarów, dla tego też jenerał Kaulbars ode­
brał z Petersburga polecenie, ażeby wezwał rząd bułgar­
ski do użycia jak najenergiczniejszych środków w celu 
przywrócenia normalnych stosunków. Gdyby w przeciągu 
trzech dni nie odebrał zadawalniającćj odpowiedzi, w ta­
kim razie z wszy kimi konsulami i agentami dyploma­
tycznymi ma opuś 'ć Bułgaryą. Minister spraw wewnętrz­
nych Naczewicz t dpowiedział, że jak najsurowsze wydał 
rozkazy w celu zapobieżenia jakimkolwiek wybrykom 
przeciwko rosyjskim poddanym a zarazem prosił o wy­
mienienie winnych. Ponieważ jenerał Kaulbars, tak da- 
lćj pisze „Praw. Wiestnik , uważał za rzecz niepotrzebną 
stosować się do życzenia ministra Naczewicza — ponie­
waż dokonane gwałty znane są rządowi bułgarskiemu, 
zwłaszcza że ich sprawcami byli agenci bułgarscy — 
przeto wołał zawiadomić ministra Naczewicza, że nie 
myśli się wdawać w roztrząsanie zaszłych wypadków, ale 
że przy ponowieniu się gwałtów gdziekolwiek na bułgar- 
skiem terytoryum, zmuszonym będzie wedle dawniejszego 
swego oświadczenia opuścić Bułgaryą z wszystkimi ro­
syjskimi ager .ami. Odpowiedź powyższa, tak podnosi 
jeszcze „Praw. Wiestnik“, pozyskała aprobatę carską. — 
Według „Agence Havas“, rosyjski jakiś poddany, który 
jest urzędnikiem bułgarskim, uskarżał się na zniewagę, 
jakićj doznać miał ze strony prefekta Zofii. Jenerał 
Kaulbars wystosował na to notę, w którćj żąda, ażeby 
prefekt publicznie się uniewinnił. — Byłoby może szczę­
ściem dla Bułgaryi a moralnym zyskiem dla Europy — 
tak odzywa się dzisiaj jeden z dzienników — gdyby je­
nerał Kaulbars z wszystkimi swymi towarzyszami opu­
ścił Bułgaryą, bo dla tak bezprzykładnego postępowania 
leży Bułgarya za blisko Europy. Czemuż jednakowoż 
ten dziennik a jest nim „National Ztg.“, nie zadaje so­
bie tego pytania, dla czego ta Europa mimo traktatu 
berlińskiego pozwala Rosyi gospodarować w Bułgaryi 
jakby w gubernii rosyjskićj ?

O przywróceniu przyjaznych stosunków między Ser­
bią a Bułgaryą pisaliśmy już dawnićj. Według urzędo- 
wćj wiadomości prefekta z Negotinu, tak donosi tele-

KroniJM nantowa, litaracka i artystyczna.
(Katastrofa wulkaniczna w oieśninie Sundy a potop biblijny. — 
Tradycye asyryjskie, perskie i biblijne o potopie. — Wnioski 
w tym względzie uczonych geologów. — Zabytki pogańskich 
Obyczajów na wyspach greckich. — Dziennikarskie pociągi kolei 
żelaznej w Ameryce. — Pamiętnik Michała Anioła. — Rozpra 
Wa Leona Hugonneta o Fornarynie. — Wiadomości statystyczne

o niewidomych)

Katastrofa wulkaniczna w cieśninie Sundy, pomiędzy 
morzem Chińskiem a oceanem Indyjskim leżącćj, zdumie­
wająca przed trzema laty cały świat okropnością swoją, 
naprowadziła niektórych geologów do porównania jćj z 
biblijnym potopem. Całe wyspy i wybrzeża morskie tak 
dalece zostały zalane, że wszystko co na nich żyło, 
afc do ostatniego człowieka, zatopionem zostało! Podług 
urzędowych raportów, 40,000 ludzi padło ofiarą straszne 
go żywiołu wstrząśnienia, dającego się czuć na całćj kuli 
ziemskićj. — Nowożytny ten potop w cieśninie Sundy, 
nastąpił z powodu niesłycbanćj gwałtowności wybuchu 
Wulkanu, mało dotąd zwracającego na siebie uwagi, leżą­
cego na bezludnćj wyspie Krakatau, pomiędzy Sumatrą 
a Jawą. Wulkan ten od dwudziestu lat przeszło nie da­
wał znaku życia, gdy nagle 1883 roku, ożył na nowo. 
Lecz ponieważ wyspa nie była wcale zamieszkała i od 
innych wysp zaludnionych znacznie oddaloną (od Sebesi 
23 kilometry od Sumatry i Jawy 40) więc nie obawiano 
się wybuchu tem więcćj, że w tamtych okolicach, oswo­
jono się już oddawna z tajemniczą potęgą podziemnych 
°gni. Sama wyspa Jawa, posiada ze sto, poczęści czyn­
nych jeszcze wulkanów. Na archipelagu Sundy łącznie 
z wyspami Filipińskiemi i Moluckiemi, liczą do 49 gór 
zioniących ogniem nieustannie, albo co chwila gotowych 
do wybuchu. Zdawało się, że owa ciemna przy wejściu 
do cieśniny Sundy góra, podobna do innych wulkanów, 
nie zasługiwała wcale na jakąś szczególną uwagę, a je­
dnak ona to stała się przyczyną okropnych klęsk, o jakich 
nikt nie mógł mieć nawet wyobrażenia. W dniu 27 sier­
pnia 1883 r., około 10 godziny przed południem, zapa­

gram z Niczu, opuścili Bułgarzy stosownie do zawartéj 
umowy sporne terytoryum Bregowy.

Wiadomość o nominacyi pana Laboulaye na amba­
sadora francuzkiego w Petersburgu sympatycznie została 
przyjętą przez prasę rosyjską. „Journal de St. Peters- 
bourg“ podnosi przy téj sposobności, że podtrzymywanie 
dobrych stosunków między Francyą a Rosyą, które opie­
rają się na wzajemnych interesach obudwóch państw, nie 
mogło się dostać w lepsze ręce.

W kwestyi egipskiéj spotykamy się dzisiaj z zapa­
trywaniem, jak nam się zdaje, zbyt optymistycznem. 
Otóż według „Korresp. Havasa“ rokowania między An­
glią a Francyą dalekie od wywołania naprężenia, toczą 
się jak najspokojniéj i to na podstawie zneutralizowania 
kanału suezkiego. Kwestya ta jest bliską już załatwie­
nia. Co się tyczy ewakuacyi Egiptu przez wojska egip­
skie, to takowa nie może nastąpić pierwszego stycznia. 
Wszystko jednakowoż przemawia za tem, że nowy ter­
min, którego zażąda Anglia do ewakuacyi, nie będzie 
zbyt dalekim. Angielski gabinet nie zaprzecza zresztą 
praw Francyi nad Nilem.

Z Kalkutty odbiera „Biuro Reutera“ wiadomość, że 
emir Afganistanu wysłał podobno znaczne oddziały woj­
ska do Ghuzni przeciwko zbuntowanemu szczepowi 
Ghilzai.

Jak pisze „Deutsche Petersburger Ztg.“, jenerał- 
major książę Dołgoruki wyznaczony jest na posła do 
Teheranu.

Wedle telegramu carogrodzkiego wręczył wczoraj 
reprezentant angielski p. White na uroczystéj audyencyi 
sułtanowi listy uwierzytelniające go jako tymczasowego 
angielskiego posła. Późnićj przyjmował go sułtan na 
prywatnéj audyencyi.

Wybory,
Dochodzi nas następująca odezwa:

Rodacy !
Na walnem zebraniu przedwyborczem, odbytem dnia 

30 z. m., wybrani zostali zgodnie i jednomyślnie nastę­
pujący kandydaci do Rady miejskićj, na których w dniach 
8, 9 i 10 głosy Wasze oddać zechcijcie.

Na klasę III:
I obwód p. Antoni Pfitzner,

II obwód p. Feliks Rakowski,
III obwód p. Cyryl Adamski,
IV obwód p. Bolesław Leitgeber.

Na klasę II:
I obwód pp. Kaźmirz Szuman,

Stefan Cegielski.
II obwód pp. dr. Buski,

dr. Grodzki, 
dr. Ossowicki.

Na klasę I:
pp. JKaryan Cybulski,

Władysław Jerzykiewicz,
Jan Krysiewicz,
Antoni Krzyżanowski,
Br. Kaźmirz Szulc.

W czwartek i piątek odbędą się w poszczególnych 
obwodach klasy trzecićj zebrania mężów zaufania, na 
które zaproszeni listownie współobywatele, niechaj się 
łaskawie do wspólnćj pracy z komitetem stawić ze- 
chcą.

Zwracamy się szczególnie do Szanownych Współ­
obywateli naszych na Chwaliszewie i Sródce, Grobli, 
Garbarach i ulicy Wszystkich Świętych. Jest to obwód 
dla nas najpewniejszy, ale niestety i tam siła przeciwne­

dła się większa część krateru pod naciskiem morskich 
bałwanów, w ogromnćj masie wpadających do buchają- 
cćj ogniem głębi wulkanu. Wtedy rozpoczęła się stra­
szliwa, tytaniczna walka dwóch elementów to jest: ognia 
z wodą. Olbrzymi wodospad morski lejąc się na rozpa­
lone kamienie, pod wpływem żaru rozkładał się ze swoich 
chemicznych elementów, zamieniając na gaz wybuchowy, 
czyli na najniebezpieczniejszy ze wszystkich gazów eksplo­
dujących. Jedna bańka mydlana takim gazem napełniona, 
eksplodując sprawia tak silną detonacyą, że i w naj- 
większćj nawet sali, ucho człowieka zaledwie znieść 
ją może. Detonacye jakie właśnie poczęły się w owćj 
straszliwćj chwili, gdy wulkan Krakatan został zale­
wany olbrzymią masą wody, na takićj przestrzeni kuli 
ziemskićj były słyszane, że obszarem swoim przechodzi 
o wiele Europę. „Pomyślmy sobie, że środkowym pun­
ktem wybuchu jest, Wiedeń“ — pisze Neumaer w świeżo 
co wyszłym pierwszym tomie swćj Historyi ziemi, 
— „to grzmoty wulkanu nie tylko w Europie doskonale 
by słyszane, lecz także we wschodnićj Grenlandyi, w po- 
łudniowćj stronie Szpicbergu, Nowćj Ziemli, na całćj li­
nii gór Uralskicb, na wschodnich wybrzeżach jeziora 
Aralskiego, na południowo-wshsodnićj stronie Kaspijskie­
go morza, przy ujściu Eufratu, w zatoce Perskiej, w pół- 
nocnćj części Czerwonego morza i w większćj połowie 
Sahary.“ Żaden na świecie wybuch, o którymby histo- 
rya wiedziała, nie może być porównanym nawet w przy­
bliżeniu z straszliwą, fenomenalną potęgą huku wulka- 
nicznćj eksplozyi krateru Krakatan.

W Batawii o 20 mil geograficznych odległćj, sku­
tkiem wstrząśnienia powietrza od detonacyi towarzyszą­
cych wybuchowi, pogasły nagle wszystkie światła gazo­
we, które w dniu tym okropnym przed południem poza­
palać musiano, z powodu zakrycia słońca gęstemi, czar- 
nemi chmurami, nieustannie popiołem ziejącemi. Na 
całćj naszćj planecie atmosfera silnie poruszoną została, 
można to było poznać po niespokojnym ruchu barome­
trów. Powstałe ztąd fale powietrzne, niby morskie bał­
wany, przeszły wielokrotnie przez kulę ziemską i wiele 
upłynęło czasu, zanim atmosfera powróciła do swojćj ró­
wnowagi.

go obozu wzrosła w ostatnich latach tak znacznie, że 
jeśli nie rozwiniemy jak najenergiczniejszśj agitacyi — i 
ta ostatnia warownia nasza przy wyborach miejskich mo­
że zostać zdobytą.

W pierwszćj klasie na 220 wyborców liczymy Po­
laków 30.

W drugićj klasie w obu obwodach na 777 liczymy 
naszych zaledwie 150.

' W trzecićj klasie obwód I i III, środek miasta i 
św. Wojciech, nie rokują nam wielkiego powodzenia, — 
drugi obwód (św. Marcin, Piekary, Rybaki itd.) godzien 
walki — w czwartym powinniśmy zwyciężyć.

Komu drogim jest honor stolicy Wielkopolski, ko­
mu chodzi o dobro miasta i obronę interesów polskićj 
ludności na ratuszu, niech sam stanie do urny wyborczćj 
i dopomaga Komitetowi, aby wszyscy Rodacy obowiązek 
swój spełnić mogli.

Poznań, 2 listopada 1886.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 
przewodniczący. pisarz.

Fr. Tomaszewski, 
skarbnik.

A. Andruszewski. Fr. Andrzejewski. Fr. 
Dobrowolski. Emil Kajkowski. Dr. Ko­
szutski. A. Kromolicki. Jan Paczkow­

ski. Józef Tundak.

Wybory posła z powiatu lubawskiego do sejmu pru­
skiego w miejsce Ignacego Łyskowskiego odbędą się

dnia 19 listopada.
Komisarzem wyborczym mianowanym został p. land- 

rat Bonin.

Nasza odpowiedź.
Otrzymaliśmy dziś od jednego obywatela z prowin- 

cyi list, w którym donosi nam, iż majątek swój ofiaro­
wał do nabycia komisyi kolonizacyjnćj, ofiarował zaś dla 
tego, że chce uratować choć kilkanaście tysięcy ta­
larów.

Donosi nam zaś dla tego o tym smutnym fakcie, 
aby w razie jeżeli komisya kolonizacyjna nabędzie od 
niego majątek, „mieć go za wytłumaczonego.“

Otóż panu temu i wszystkim tym, co dobrowolnie 
wywłaszczają się z ziemi polskićj, co tak nielitościwie 
kurczą ojczyznę, uważamy sobie odpowiedzieć za obowią­
zek, że my nikomu ani pozwolenia na pomaganie prze­
ciwnikom naszym w wywłaszczaniu ziemi polskićj nie 
dajemy, ani tćż zakazów pod tym względem nie wy- 
dajemy.

To do nas wcale nie należy, my tylko, jako organ 
polski, jako organ publiczny zgodnie z sumieniem i opi­
nią całego społeczeństwa polskiego wypowiadamy otwar­
cie, jak to nam prosty nasz obowiązek nakazuje, że po­
dobne dobrowolne wywłaszczanie się z ziemi, że tym spo­
sobem przychodzenie w pomoc tym, którzy postanowili 
wywłaszczyć żywiół nasz z ziemi odwiecznie przez nas 
posiadanćj, jest niegodnem obywatela polskiego, niegodnem 
dziecka swćj macierzy — Polski.

Wypowiadamy otwarcie, a w tym względzie jeste­
śmy wyrazem opinii całego uczciwego i zdrowego społe­
czeństwa polskiego, że kto w ten sposób postępuje, ten 
wyklucza się sam dobrowolnie z szeregów walczących za 
dobre prawo swoje.

Wypowiadamy tylko z całą otwartością, że dla 
dobrowolnie wywłaszczających się na rzecz kołonizacyi

Ponieważ eksplozye miały miejsce pod powierzchnią 
morską, więc nieobliczona ilość wody została wyrzuconą 
aż do regionów, w których chmury przebywają. Natura 
zdawała się w tym paroksyźmie sama z sobą walczyć; 
bałwany morskie wznosiły się pod niebiosa, wyspa zaś 
cała, pokryta czarno-gęstemi chmurami, zdawała się być 
zawieszoną na firmamencie. Morze jak olbrzymi potwór, 
zalewało z gwałtownością niesłychaną wybrzeża i sąsie­
dnie wyspy. Leżące bliżćj miejsca katastrofy, zalane 
zostały zupełnie, a wszelkie na nich życie, niby od po­
topu zginęło tak, że na przykład na wyspie Sabesie naj­
mniejszego śladu po niem nie żostało. W Anjer, mie­
ście leżącem na zachodniem wybrzeżu Jawy, pięćdziesiąt 
kilometrów od wulkanu odległetn, przelatujące na sto 
stóp wysokie bałwany morskie, w przeciągu kilku minut 
zniszczyły do szczętu wszystkie bez wyjątku mieszkania 
ludzkie. Morze rozlało się daleko w głąb kraju, rzeki 
cofnęły się do źródeł swoich. Przez 36 godzin zapano­
wały ciemności nocne; szalona burza, gorący deszcz po­
piołu, trzęsienie ziemi, powiększały miarę okropności, na­
pełniając śmiertelną trwogą małą garstkę łudzi, którym 
udało się uniknąć śmierci. Wzburzone żywioły natury 
walczyły zawzięcie z sobą, zdawało się, iż nastąpił ko­
niec świata!

Taki to straszliwy obraz zniszczenia powstał z ma- 
łćj na pozór i mało cenionćj góry wulkanicznćj, ostate­
cznie zapadłćj w otchłanie morskie. Jakże katastrofa 
okropniejszą jeszcze w skutkach mogłaby się okazać, gdy­
by taka na przykład wyspa jak Jawa, tysiącami lat 
swojemi dwudziestoma wulkanami minowana, nagle w 
chwili największych ich wybuchów, naraz jeden falami 
morskiemi zalaną została? Dla czegoby to nastąpić nie 
mogło? Kto jest w stanie utrzymywać, ażeby w ciągu lat 
tysięcy podobna katastrofa raz jeden przynajmnićj przy­
trafić się nie miała?

Właśnie potop biblijny, zdaniem Suessa i wielu in­
nych geologów, nie jest prawdopodobnie niczem innem, 
jak tylko taką samą katastrofą, jaką opisaliśmy powyżćj. 
I wtedy takie siły wulkaniczne były pośrednią lub bez­
pośrednią przyczyną gwałtownego wstrząśnienia natury; 
trąby morskie (cyklony) niesłychanćj potęgi, pojawiające

niemieckićj mamy, co już niejednokrotnie pisaliśmy, wy­
raz oburzenia i wzgardy.

Są bowiem zasady i prawdy moralne, których prze­
kraczać nie wolno. Do takich niewątpliwie należy i to, 
aby nie pomagać wrogom naszym do wywłaszczania nas 
z ziemi. A czemże są owe dobrowolne oferty jeżeli nie 
najsromotniejszą pomocą przeciwko swoim.

To też z powodu tych dobrowolnych pomocników 
komisyi kolonizacyjnćj sypią się na nas zarzuty od braci 
naszych z innych dzielnic Polski, zarzuty, które nieraz 
do inwektyw się potęgują. A i sami Niemcy nie innego 
co do nich są zdania. Oto z jaką gorżką ironią poseł 
dr. Gerlich zdając wyborcom swym w Laskowicach w 
Prusach Zachodnich sprawę z czynności poselskich mówi 
o nich:

„Nie mnićj boleśnie i przykro było mi, oddać mój 
głos na owe „sto milionów marek,“ które do wykupie­
nia ziemi polskićj są przeznaczone, atoli i tu dla dobra 
ojczyzny zrobiłem z moić uczuć poświęcenie. Rozczulały 
mnie i prawie do łez poruszały mowy posłów polskich, 
wygłaszane w tym przedmiocie; gdym jednakże sobie 
wyobraził, że w prawie ’tern nie ma przymusu, 
tylko jedynie dobrawola, i że Polacy nie 
mogący się'już przyziemi utrzymać, na 
tem tylko dobry robią interes, wtenczas 
wszystkie moralne skrupuły moje rozwiały się jak lekki 
szmer wiatru wśród pogodnego nieba. W skutkach 
pokazuje się, że przypuszczenia te nie 
były bezpodstawne, bo oto masami zgła 
szają się P,olacy do komisyi kolonizacyj­
nćj, aby przez nią dobryzrobić interes.“

Niechże zatem ci panowie robią dobre interesa, ale 
niech wiedzą, że za to srom ogólny ich dotyka! a nie 
myślą, aby ktokolwiek z patryotów miał ich „za wytłu­
maczonych.“

Bank ziemski.
Podaliśmy niedawno artykuł z „Kur. Warsz.“ radzą­

cy, aby tutejszy Bank ziemski uorganizował się na wzór 
banku ziemskiego w Rosyi.

Otóż „Kraj“ w sprawie tćj pisze co następuje:
„Pomijając pewne błędy autora, który, jakkolwiek 

nazywa siebie „świadomym usiłowań, podjętych w tym 
celu na wschodzie Europy“, zdaje się nie wiedzieć, iż 
ustawa banku włościańskiego wzorowaną była na mo­
dłach europejskich i że wbrew jego twierdzeniom, Po- 
znańczycy nie „napróżno oglądaliby się w Europie środ­
kowćj i zachodnićj za podobną organizacyą“; pomijając, 
powtarzamy, te nie zbyt dokładne informacye, myśl sa­
ma w zasadzie „mutatis mutandis“ wydaje się nam 
słuszną.

„Zapominać jednak nie należy, że cele banku wło­
ściańskiego a cele instytucyi poznańskićj, wprawdzie nie 
sprzeczne, wcale jednak nie mogą być nazwane identy- 
cznemi; tu chodzi o przysporzenie ziemi pewnćj grupie 
społecznćj, tam o zachowanie tćjże w posiadaniu pewnćj 
grupy etnicznćj, tu zatem działalność nosi charakter za­
czepny, niejako bojowy, tam ściśle obronny. Zanim więc 
weźmiemy się do przeflanco wy wania instytucyi rosyjskićj 
na grunt poznański, nie od rzeczy będzie zastanowić się 
nad tem, jak się ten pierwiastek zaczepny w działalności ban­
ku włościańskiego społecznie wyraża, tj. jakie przeważnie 
kategorye ludu wiejskiego korzystają z jego operacyi i 
jakie klasy społeczne pozbywają się własności ziem­
skićj ?

„Z niedawno ogłoszonego sprawozdania banku wło­
ściańskiego za rok 1885 dowiadujemy się, że działalność 
tćj instytucyi przedewszystkiem uwzględniała proletaryat 
rolniczy, któremu wydawano stosunkowo wyższe poży-

się dzisiaj także w azyatyckich strefach, musiały się wielce 
przyczyniać do zwiększania nieszczęsnych skutków wul­
kanicznych wybuchów. W samćj rzeczy, roczniki trąb 
morskich na morzach wschodnio-indyjskich, wykazują naj- 
lepićj możliwość powtarzania się od czasu do czasu po­
topu. Opiewają one, iż 11 i 12 października 1731 roku 
fale Gangesu, podniósłszy się skutkiem trąby morskićj 
o 40 stóp ponad poziom zwyczajny, zalały niby potop 
wszystko na około. W jednę noc więcćj niż 300,000 lu­
dzi postradało życie! Podobny wypadek przytrafił się 
w naszych czasach, bo 31 października 1876 r., a więc 
przed dziesięciu laty, także w Indyach Wschodnich, za­
tapiając przestrzeń 141 geograficznych mil kwadrato­
wych na 45 stóp wysoko, przyczem z miliona ludności 
czwarta część zatopioną została. Czyliż podobnćj kata­
strofy nie można nazwać potopem?

Wspomniany wyżćj znakomity geolog Suess, poró- 
wnywając asyryjską i perską sagę o potopie, wyprowa­
dza wnioski następujące: 1) że fenomen natury, znany 
pod imieniem potopu, wydarzył się w dolnym Eufracie 
i był połączony z niszczącym wszystko na swojćj drodze 
zalewem Mezopotamii. 2) Powstał on prawdopodobnie 
z wielkiego trzęsienia ziemi w południowych okolicach 
Perskićj zatoki.

Tradycye asyryjskie mówią tylko o potopie nad 
brzegami Eufratu i Tygrysu; ażeby się zaś miał rozcią­
gać na całą kulę ziemską, o tem zgoła nie wspominają. 
Może być, iż trzęsienia ziemi wypychały nieraz wodę 
z Perskićj zatoki, zalewając daleko nad Eufratem roz­
ciągające się niziny. Doświadczony a przezorny Hasis- 
Adra tj. pełen bojaźni bożćj mędrzec (asyryjski Noah) 
wybudował okręt dla ratowania siebie i swoich, zalepia­
jąc jego szpary smołą (asfaltem), jak to jeszcze dzisiaj 
jest tamże zwyczajem. Gdy powstało coraz większe 
trzęsienie ziemi, mędrzec ów ze swoimi schronił się na 
okręt; wody wystąpiły z popękanych nizin ziemi; wielka 
depresya atmosfery, objawiająca się w strasznych ule­
wach i burzach (cyklony), sprowadziła wreszcie straszną 
katastrofę. Wody morskie zalewając gwałtownie niziny, 
spłókiwały wszystko, co na drodze spotykały, jeden 
tylko statek Noaba ocalał, osiadłszy na wzgórzu. znajdU'



czki, starając się w ten sposób zaradzić najgwałtowniej­
szy potrzebie. To tćż włościanie bezrolni i małorolni 
nie omieszkali z tego kierunku operacyi bankowych ko­
rzystać i z ogólnój liczby „dusz“ płci męzkićj, uczestni­
czących w zakupnach ziemi, na proletaryat wiejski przy­
pada 55%, a obszar gruntów przez niego nabytych wy­
nosi przeszło 50% ogólnego terenu zastawionego w ban­
ku włościańskim. Wypłacalność natomiast tego rodzaju 
klientów banku przedstawia się gorzćj, ponieważ znaczna 
większość zaległości w opłacaniu rat rocznych na nich 
właśnie przypada.

„Jeżeli uświadomimy sobie znacznie wyższy procent 
proletaryatu wiejskiego w Poznańskiem niż w Rosyi, 
z konieczności przypuścić musimy, albo : że działalność 
obu omawianych instytucyi nie będzie identyczną, albo, 
że trudności w ściąganiu rat zaległych będą w Poznań­
skiem większe.

„W ogóle twierdzić, jak to czyni autor omawianego 
artykułu, że kredyt oparty na pracy nie przedstawia 
ryzyka, jeszcze przedwcześnie. Na pracy opiera się, jak 
to wykazał w jednem ze swoich dzieł naukowych obe­
cny p. minister skarbu, kredyt państwowy, lecz nie spo­
łeczny. W obec zależnego położenia pracy w społeczeń­
stwie obecnem, taki ideał kredytowy jest jeszcze bardzo 
dalekim, ponieważ, jak słusznie nadmienił głęboki finan­
sista niemiecki Stein, cała kwestya socyalna koncentruje 
się nie w walce między kapitałem a pracą pojmowanemi 
ogólnikowo, lecz raczéj w walce między pracą pozba­
wioną kapitału (kapitalslose) a kapitałem nie pracującym 
(arbeitslose).

„Wróćmy jednak do banku włościańskiego. Po­
myślny rozwój operacyi tćj instytucyi kredytowéj w zna- 
cznój części jest następstwem chwiejnego charakteru po­
siadania własności ziemskićj, którą się stosunki agrarne 
w Rosyi odznaczają. Po emancypacyi ukazał się nowy 
typ obywatela, albo „malgré lui“, albo spekulanta goto­
wego sprzedać grunt posiadany więcej dającemu. Otóż 
widzimy, że przeważnie tacy posiadacze pozbywają się 
ziemi. Pomimo ogromnéj przewagi co do ilości i obszaru 
własności szlacheckiéj w Rosyi, w sumie gruntów zaku­
pionych przez bank włościański zaledwie 45 proc, przy­
pada na ziemie szlacheckie, resztę stanowią kupcy, mie­
szczanie, żydzi i t. p. Nadto w ogólnym obszarze ziemi 
sprzedanéj właściciele prowadzili gospodarstwo na wła­
sną rękę tylko na 42% gruntów, a zamieszkiwali tylko 
na 30%, reszta wyprzedanego obszaru znajdowała się 
w dzierżawie.

„Jeżeli w ręce włościan za pośrednictwem banku 
przechodzi ziemia przeważnie od właścicieli, że tak po­
wiemy, z wypadku i z tytułu tylko, a nie z rzeczywistej 
ich w społeczeństwie roli, to z konieczności przypuszczać 
należy, iż z ukonsolidowaniem się stosunków agrarnych 
operacye banku włościańskiego nie będą mogły tak się 
pomyślnie rozwijać. Przypuśćmy nawet, że i w Poznań­
skiem stosunki odznaczają się takąż chwiejnością, że 
istnieje poważny kontyngens właścicieli, gotowych do 
sprzedania majątków posiadanych, to przecież sam udział 
znaczny w rzędzie podaży majątkowej właścicieli nomi­
nalnych podniesie znakomicie szanse „więcćj dającego“. 
Dla skutecznćj rywalizacyi zatem bank włościański w Po­
znaniu musiałby podnieść normę swoich pożyczek, a 
zmniejszyć dopłatę włościan; być może chwilowo byłoby 
to dla licznego tam proletaryatu korzystnem, ale ze 
względu na nie wielki kapitał zakładowy, taka działal­
ność nie może być ani skuteczną, ani dla całości fundu­
szu ratunkowego bezpieczną. Oto co nazywamy „mutatis 
mutandis“.

„Cyfry powyżćj przytoczone dotyczą całej Rosyi; 
w sprawozdaniu jednak znajdujemy nadto tabelki, zawie­
rające wszystkie te pozycye dla każdćj gubernii oddziel­
nie, co nam pozwala uzasadnić niektóre wnioski dla 
kraju zachodniego. Zestawiając cyfry, przychodzimy do 
przekonania, że sprzedaż majątków dziedzicznych w kraju 
zachodnim jeszcze jest daleko mniéj rozwiniętą niż w ca- 
łćj Rosyi, mianowicie z ogólnego obszaru gruntów sprze­
danych za pośrednictwem banku włościańskiego, na grunta 
rodowe przypadało przeciętnie :

w carstwie........................................... 45,7%
w prowincyach połudn.-zach. (Ruś) . 31 ’ %

„ półn.-zachod. (Litwa) 13 %
»Cyfry te «'skazują, że żywioł, dziedziczący ziemię 

w kraju zachodnim, mocniéj się trzyma majątków niż 
w Rosyi całćj, zważywszy zaś, że od r. 1864 sukcesya 
jest jedyną drogą do uzyskania własności ziemskiéj dla 
Polaków w tym kraju, musimy w większej oporności 
widzieć wpływ pierwiastku etnicznego. Ciekawym jest 
również fakt, że podczas gdy obszar majątków sprzeda­
wanych za pośrednictwem banku a będących przedtem 
w zastawie u osób prywatnych (pod zakładnuju) wynosi 
w caléj Rosyi 12%, w prowincyach południowo-zacho­
dnich me przenosi 8%, a w północno-zachodnich 2,5%.
Do roku 1884 akta zastawnicze w kraju zachodnim były 
zawierane przeważnie przez Polaków, otóż i z tych cyfr 
można również podobny do poprzedniego wniosek wy-

jącem się przy ujściu Żaby, rzeki oddzielającćj od pół­
nocy i północy-zachodu niziny Tygrysu.

Suess szedł tutaj, jak powiedziano, za tradycyami 
asyryjskiemi, jakie w piśmie ćwiekowem doszły do na­
szych czasów, a godnem uwagi, że zgadzają się w głó­
wnych zarysach z opowiadaniem biblijnem. Atoli asy­
ryjskie bogi tylko jeden gród Suripak za jego grzechy 
ukarać chciały, nie zaś całą ludzkość, jak chce historyą 
biblijna.

Asyryjski Noah wybudował statek dla swoich i swo­
jej trzody; biblijny wziął zarazem do statku wszystkie 
świata zwierzęta. Biblia wykazuje czterdzieści dni de­
szczu ; potem woda przez dni sto pięćdziesiąt stoi na 
piętnaście łokci wysoko ponad najwyższe gór szczyty, 
opadając pomału przez dziesięć miesięcy. Podług podań 
asyryjskich zalanie trwało dni sześć i nocy siedm. W 
obudwóch podaniach wysyła Noah ptaka, aby się prze­
konać o wód opadaniu, a tęcza ukazując się na znak 
przymierza, kładzie koniec straszliwćj katastrofie. W 
asyryjskićj jest wyraźnie mowa o trzęsieniu ziemi: „Du­
chy ciemności sprowadziły powódź z głębi ziemi na jćj 
powierzchnią, wzruszając ją siłą swoją.“ Słowa „powódź 
z głębi“ są równie charakterystyczne, jak słowa Biblii, 
mówiące o „wybuchu na wierzch wód ze źródeł głębo­
kich“, fenomen przytrafiający się często podczas silnego 
trzęsienia ziemi, gdy wody gruntowe wydobywają się 
szczelinami ziemskićj skorupy.

Atoli podanie perskie wyraźnićj jeszcze mówi o wy­
buchu wulkanicznym jako o głównćj potopu przyczynie: 
„Z południa przybył ognisty smok. Wszystko zostało 
przez niego zniszczone. Dzień zamienił się w noc. Ogni­
stym ogonem nakrył większą część świata. Gwiazdy 
zniknęły, tylko słońce i księżyc można było dostrzedz 
czasami. Wrząca woda lejąc się na ziemię, zatopiła 
drzewa. Pośród nieustannych błyskawic padał deszcz, 
którego krople były wielkości człowieka... Po walce 
trwającćj dziewięćdziesiąt dni i dziewięćdziesiąt nocy, 
smok, nieprzyjaciel ziemi, padł pokonany. Powstała 
sroga burza, woda przepłynęła, smok zapadł się w głę­
biny ziemi.“

Tutaj zdaje się, związek pomiędzy meteorologiczne-

I snuć. Ubolewać należy, że sprawozdanie nie podaje wy­
kazu szczegółowego co do majątków zastawionych w in- 
stytucyach kredytowych, ponieważ, eliminując dawniej­
szych dłużników rosyjskiego towarzystwa kredytu wza­
jemnego, możnaby jeszcze z większą dokładnością okre­
ślić wpływ narodowości na mobilizacyą własności ziem­
skićj. Co do włościan, to szczegółowe cyfry wskazywać 
się zdają na mniejszy procent proletaryatu w prowin­
cyach zachodnich. Mianowicie, podczas gdy w Rosyi ca­
łej stosunek męzkich dusz bezrolnych do całego ogółu 
mężczyzn nabywających grunta wynosił 56%, w prowin­
cyach południowo-zachodnich powyższy stosunek spada 
do 40, a w północno-zachodnich do 15%. Cyfrom tym 
jednak nie należy przypisywać zbyt wielkiego zna-
czema.

Glosy prasy warszawskiej
w przedmiocie ratowania naszćj ziemi nie ustają. Byłby 
pojaw podobny z pewnością powodem wielkiego dla nas 
zadowolenia, gdyby się można oprzeć wrażeniu, że z bar­
dzo małym wyjątkiem wszystkie prawie te głosy silą się 
na oziębianie swćj publiczności dla naszych usiłowań, na 
studzenie jćj początkowego zapału dla ocalenia naszych 
kresów.

Charakterystyczną tego próbkę mieliśmy w przyto­
czonym wczoraj przez nas felietonie „Kuryera Warszaw­
skiego“ p. Bolesława Prusa. Na tern jednakże jeszcze 
nie koniec.

W nowo wychodzącym od dnia 1 października r. b. 
warszawskim „Głosie“ znajdujemy rozprawę obszerniej­
szą, poświęconą temuż samemu przedmiotowi pod tyt.: 
Ratowanie ziemi.

Artykuł ten pochwaliwszy nas za wzięcie się nare­
szcie faktyczne do dzieła naszćj obrony i wypowie­
dziawszy kilka uwag treści technicznćj i społecznej nad 
projektem nowego banku, zdaje się sterować ku obronie 
małćj, chłopskiej własności ziemskićj, jako jeżeli nie wy­
łącznemu, to przynajmnićj głównemu zadaniu nowćj fi- 
nansowćj instytucyi.

W tćj części artykułu winniśmy sprostować następne 
twierdzenie jego autora:

„Wiemy aż nadto dobrze, ile bied chłopa trapi, lecz 
biedy te, jako nie związane z treścią ekonomiczną tćj 
formy produkcyi, a wywołane przez przyczyny nie tak 
powszechne i głębokie, jak te, które dziś rujnują gospo­
darstwo folwarczne, są też stosunkowo łatwiejsze do usu­
nięcia.

„I właśnie, ponieważ w pierwszym rzędzie ich stoi 
żydowska lichwa, bank kredytowy uczciwie, ostro­
żnie i umiejętnie prowadzący operacye swoje, wiele tu 
zdziałać może.“

Otóż nie będziemy przeczyli, że żydowska li­
chwa figuruje jeszcze niewątpliwie w rzędzie klęsk tra­
piących naszą małą własność ziemską, ale pozwalamy 
sobie równocześnie twierdzić, że w ciągu ostatnich dwu­
dziestu lat mniej więcćj rozmiary tćj klęski mocno się 
zmniejszyły a że właśnie w tćj dziedzinie zrobiło się ze 
strony owćj spotwarzonćj przez odcinkową lekkomyślność 
warszawskiej prasy inteligencyi poznańskićj 
na rzecz ludu bardzo wiele, aby jego ekonomiczne po­
łożenie polepszyć.

Potworzyła się przez ten czas na całćj przestrzeni 
Poznańskiego znaczna liczba kas oszczędności i pożycz­
kowych, stowarzyszeń zarobkowych, stanął w Poznaniu 
samym bank włościański, wszystkie porządnie i uczciwie 
prowadzone instytucye finansowe, w których dający jakie 
takie moralne i materyalne rękojmie włościanin szuka 
i znajduje kredyt zdolny wyemancypować go z wię­
zów żydowskićj lichwy.

Nie potrzeba zaglądać nawet w księgi tego rodzaju 
instytucyi.

Dość turyście polskiemu, szukającemu choćby tylko 
zewnętrznych wrażeń z przejażdżki po Poznańskiem, zaj­
rzeć w dni targowe zwłaszcza do lokalu tego rodzaju 
stowarzyszeń, aby się naocznie przekonać, jakim udzia­
łem uczestniczą włościanie nasi mianowicie w interesach 
takich instytucyi.

Nie powiemy tedy, aby dla ocalenia małćj naszćj 
własności stało się już wszystko, coby się stać było mo­
gło i powinno, ale stało się przecież nieskończenie więcćj, 
aniżeli o tem publicystyce naszćj zakordonowćj wiado- 
mem się być zdaje.

Nawias to wszakże tylko w uwagach naszych ni­
niejszych, nie zbyteczny, jak sądzimy, ku informacyi za- 
kordonowych sfer i ludzi, którzy się naszemi stosunkami 
zajmują.

Idźmy teraz dalćj w zastanowieniach nad artykułem 
warszawskiego „Głosu.“

Autor jego ustępuje w dalszym ciągu swego wywo­
du głosu traktującemu ten sam przedmiot artykułowi

mi zjawiskami, jest jeszcze wyraźniejszy. Ognistym smo­
kiem przybywającym z południa, jest wybuchający wul­
kan, którego ogniste słupy niby wielki ogon zakrywały 
większą część nieba. Dym i popiół spadający, przemie­
niały dnie i noce, a tylko słońce i księżyc można było 
pośród ciemnćj zasłony dojrzeć czasami. Nareszcie spada 
wrzący deszcz; znowu fenomen towarzyszący zazwyczaj 
wulkanicznym wybuchom. Potem woda się wznosi, po- 
wstają burze i huragany ; wreszcie woda opada, smok 
pokonany, znika w głębiach ziemi to jest: wulkan się 
zapada. Trwanie seismicznego peryodu, podanem jest na 
90 dni, a zatem nie dłużćj jak trwający na wyspie Kra- 
katan, który jak wiadomo, począł się w maju, a zakoń­
czył w sierpniu. Wszystko tedy zdaje się przemawiać 
zatem, iż potop biblijny w nie zbyt odległych czasach 
przypaść musiał. Podawany przez biblią termin na 2500 
lat przed Chrystusem, za prawdopodobny przyjąć należy.

Co jest rzeczą niezmiernie ciekawą, to że nieszczę­
śliwy naród Junkasów w Peru, a także inne ludy za­
mieszkujące południową Afrykę, posiadają o potopie tra- 
dycye, które jak wielu uczonych utrzymuje, zgadzają się co 
do czasu zupełnie z biblią; ale kwestya ta, potrzebuje 
jeszcze stanowczego roztrzygnięcia. Jednakże zdaje się 
być kwestyą nieulegającą wątpliwości, iż potop nie był 
uniwersalny, tylko rozciągał się na bardzo małą prze­
strzeń ziemi. Egipcyanie naprzykład mówią o wielkim 
zalewie (potopie) północnej części ich kraju, nie rozcią­
gającym się jednak daleko. Chińczycy także wspominają 
legendę mającą z tem związek. Według ich podań, za­
lew dochodził do nadzwyczajnćj wysokości. „Owego cza­
su, kiedy wodne bałwany wzniosły się pod niebiosa a 
wzgórza i góry zalały, wtedy wszystek naród zatopiony 
został.“

W każdym razie potrzeba przypuszczać, iż tego ro­
dzaju katastrofy, mogą się na naszćj ziemi powtarzać; 
potop co przed trzema laty pojawił się przy cieśninie 
Sundy, może nam zagrażać w przyszłości większemi jeszcze 
klęskami. Lecz kiedy? to pozostanie wiecznie nie odga- 
dnioną tajemnicą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

warszawskiego „Słowa“, jak zkąd inąd wiadomo, niechę­
tnego z góry wszelkim usiłowaniom ocalenia poznańskich 
kresów zbiorową ofiarnością i działalnością narodową.

Artykuł „Słowa“, ułożywszy sobie do użytku swćj 
tezy potrzebną statystykę, przychodzi do rezultatu, „że 
brakuje w Poznańskiem kapitału 139,415,500 marek do 
utrzymania całćj przestrzeni ziemi bez dokładania ro­
cznego.“

„Daje to“, ciągnie artykuł „Słowa“ dalćj, „mnićj 
więcćj przybliżony do prawdy obraz, który... nie znie­
chęcać powinien, ale podniecić do tćm dzielniejszych ra 
tunkowych starań. Tak, bezwątpienia. Ale działalność 
każda powinna być także świadomą celu i rezultatów, 
a w obec cyfr powyższych poważnie wątpić można o sku­
teczności akcyi ratunkowćj, jeśli w tym kierunku będzie 
prowadzoną.

„Niejednego właściciela uda się może wyratować od 
ruiny, lecz ogólny kierunek działalności bankowćj nie 
może obierać drogi, tak mało skutecznćj w rezultatach, 
a więc nie odpowiadającćj celom dobra publicznego, 
o które przedewszystkiem chodzi.“

Po tćj przestrodze przeciw uczestniczeniu w czynno­
ściach ratunkowych zaprojektowanego banku, następuje 
w artykule „Głosu“ gorąca pochwała obywatelskićj doj­
rzałości naszych włościan, następuje dalćj jeszcze, pod 
koniec, jakoby zachęta czy rada dla nowo-zawięzującćj 
się u nas instytucyi, aby starania swe zwróciła przede 
wszystkiem na ratowanie małćj własności.

Na to wszystko kilka słów uwagi i odpowiedzi 
z naszćj strony.

Wolno publicystyce zakordonowćj zdobyć się na 
odwagę cywilną i oświadczyć w imieniu swego społe­
czeństwa :

„Nie wdajemy się w tę sprawę, nie chcemy nic 
dać, nie możemy nic dać, pozostawcie nas w spokoju.“

Będzie to twardo, bezwzględnie, będzie nieszczegól- 
nem stwierdzeniem tezy „solidarności narodowćj“, ale 
będzie zimna i nie łudząca nikogo prawda.

Jeżeli jednakże prasa zakordonowa na podobny akt 
odwagi cywilnćj zdobyć się nie chce, pozostaje dla nićj 
tylko druga alternatywa: nie oblewać zimną 
wodą swćj społeczności, nie odstraszać jćj od 
uczestniczenia w ratunkowćj akcyi matematycznem do­
wodzeniem bezskuteczności wszystkiego, co w tćj mierze 
podejmie, wśród zaręczeń, „że taki doprawdy przybliżo­
ny obraz zniechęcać nie powinien“, nie wyszuki­
wać jak felietonista „Kuryera Warszawskiego“ baje­
cznych grzechów inteligencyi poznańskićj przeciw ludo­
wi, nie przypisywać ratunkowćj akcyi jakichś 
wyłącznych intencyi, nie odsądzać jćj od skuteczności 
dla tego, że n i e rozpoczęła nawet jeszcze praktycznie, 
postępuje innemi niby to drogami, jakieby pessymisty- 
cznym krytykom całego przedsięwzięcia stosownemi się 
zdawały.

Jeżeli mamy brać na seryo warszawską prasę; je­
żeli wszystkie te jćj zastrzeżenia, rady, przestrogi, argu- 
mentacye statystyczno-ekonomiczno-społeczne są s z c z e- 
r e; jeżeli nie są po prostu osłoną i pokrywką niechęci 
dla podjętego dzieła, grzecznie dyplomatyczną wymówką 
od spełnienia obowiązku, którego się bezogródkowo wy­
przeć trochę wstyd, natenczas przedstawia się prasie 
tćj jedno tylko zadanie: przemawiać do swćj spo­
łeczności w interesie ratunkowćj akcyi, pozostawić 
gestyi jćj, jaka się tutaj zarysowuje, dalsze kroki i 
środki.

Jeżeli projektowany bank ma ratować czy to zie­
mię czy ludzi, czy większą czy mniejszą własność ziem­
ską, czy regulować hypoteki, czy dawać tani kredyt, — 
powinien przedewszystkiem w ej ść wżycie i istnieć.

Wolno go uważać z góry za pomysł poroniony, za 
rzecz nie zapowiadającą żadnego skutku, za rzecz, w 
którą się wdać ani warto, ani można.

W takim razie trzeba mieć jednakże odwagę pra­
wdę tę bez osłony i sofizraów wypowiedzieć.

Kto jednakże wierzy, czy każę wierzyć, że po­
dobnego przedsięwzięcia nie uważa za bezużyteczne, nie­
chaj go nie paraliżuje z góry i to jeszcze pod pozorami 
jakiejś zachęty, cyframi, argumentacyami, pesymisty- 
cznemi uwagami, które tylko zniechęcić zdolne.

Wiadomości urzędowe.
Radzcy pocztowi Theusner w Trewirze i G e f f e r s 

w Poznaniu mianowani zostali naczelnymi dyrektorami poczty.

Berlin, 2 listopada. 
(Glosy niemieckie o prawach antipolskioh. — Książe Bismarck 

i magistrat berliński. Biskup Kopp w Berlinie.)
(K.) „Ze wschodnich prowincyi pruskich nadchodzą 

radosne nowiny co do postępów w pracach komisyi ko- 
lonizacyjnćj.“

Te słowa — tuszymy, że ze serca płynące — czy­
tać można było po wszystkich liberalnych i konserwaty­
wnych dziennikach tutejszych z powodu wiadomości, że 
komisya kolonizacyjna dotychczas nabyła w ogóle 10,085 
hektarów ziemi polskićj. Posypały się więc pochwały 
komisyi za to gorliwe zajęcie się kupowaniem dóbr pol­
skich i już rozgłoszono po całym kraju niemieckim, że 
germanizacya Poznańskiego postępuje chyżym krokiem. 
„Deutsche volkswirthschaftliche Korresp.“ wystąpiła na­
wet z dłuższym artykułem, w którym starała się do­
wieść, że nowiny z Poznańskiego Niemców nie tylko pod 
patryotycznym, ale i pod ekonomicznym względem rado­
ścią napełnić muszą.

Nie myślimy polemizować przeciwko wywodom po­
dobnym i nie zazdrościmy Niemcom tej radości z na­
szego nieszczęścia i krzywdy naszćj; to jednak musieli- 
by i sami fabrykanci artykułów o kolonizacyi w Poznań­
skiem uznać, że już teraz występować Z/łiymnami na 
cześć kolonizacyi, jest co najmnićj przedwczesnem. Słu­
sznie zatem pisze „Hamburger Fremdenblatt“ co nastę­
puje :

„Nikt nie wątpił o tem, że uda się w przeciągu 
względnie krótkiego czasu w ziemiach polskich za 100 
milionów marek zakupić posiadłości ziemskie. Za go­
tówkę można także i na Pomorzu i w innych prowin­
cyach niemieckich każdego czasu nabyć za nie zbyt wy­
sokie ceny dobra rycerskie itd. setkami. Trudności na­
stąpią dopiero, kiedy się rozpocznie sprzedawanie dóbr 
chłopom itd.“

Podczas gdy działalność komisyi kolonizacyjnćj zy­
skała jedynie pochwały u wszystkich prawie stronnictw 
niemieckich, przyjęto wiadomość o utworzeniu banku 
ziemskiego w tych samych kołach z lekceważeniem i 
urąganiem. „Trzy miliony marek, tak woła drwiąco „Ga­
zeta Kotońska“ ; cóż z niemi Polacy chcą począć.“ Ko­
leżanka tejże gazety „Magdeburgische Zeitung“ wskazuje 
zaś na to, że bank ziemski żadnych widoków mieć nie

może i zapewnia, że w Berlinie oczekują rezultatów r,r 
tegoż banku z wielkim spokojem. pracl

Mimo tego rzekomego „spokoju“ zadziwia jednak 
woż nerwowość, z jaką kwestyą założenia banku trakt • 
prasa oficyalna; mogłoby się nawet zdawać, że ten s^e 
kój“ ma tylko być maską innego uczucia, tłumionego^ 
sercach „narodowo niemieckich.“ Zresztą wiedzą 
Niemcy najlepićj, jak słusznem jest przysłowie: Si a?1 
faciunt idem, non est idem.“

Fakt, że w przymusowych szkołach uzupełniający h 
nauka rysunków ma być udzielaną w niedzielę przed n 
łudniem, oburzył nie tylko całą prasę niemiecko-katór 
cką, ale nawet i pisma chrześciańsko-konserwatywn* 
„Takiemi środkami, pisze np. „Der Reichsbote“, 
tylko wzbudzi u ludności wstręt do niemczyzny, stawia 
jąc się w pozycyą niesprawiedliwą wobec agitacyi tych 
których chce zwalczyć.“ J

W ogóle zdawaćby się mogło, że teraz już i 
konserwatyści są niezadowoleni z instytucyi przymus 
wych szkół uzupełniających, które dawnićj z taką goto’ 
wością uchwalali. Tak np. wystąpił przeciwko nim wof 
nokonserwatywny poseł Gerlich na zebraniu niemieckich 
wyborców powiatu świeckiego w Laskowicach.

„Prawo o szkołach uzupełniających, tak mówił oo 
według grudziądzkiego „Gesellige“, sympatyi mych nie 
zyskało; może ono być dobrem dla większych miast 
dla nas jednakowoż jest ono tylko przymusem przeszka’ 
dzającym.“

Sprawozdanie to zresztą posła Gerlicha o zeszłfi 
sesyi sejmu pruskiego zasługuje i z innych względów na 
uwagę. Charakterystycznem np. jest jego wyznanie co 
do głosowania nad prawem kolonizacyjuem.

„Tak zwane .Polengesetze“, powiedział on między 
innemi, czyli prawa odporu przeciw wezbranemu poloni'. 
zmówi przedstawiają Polacy jako okrutne i niesprawie- 

I dliwe. Głos trwogi Polaków i niejednemu z nas poru­
szył serce; jednakowoż głosowałem ja — choć z bólem
serca — za prawem stomilionowem.“

Wywody takie komentarza chyba nie potrzebują!
** *

Wiecie już, że książc Bismarck odpowiedział magi­
stratowi berlińskiemu, iż przesłanego mu memoryału o 
stosunkach higienicznych Berlina czytać nie może, gdyż 
drukowanym jest łacińskiemi głoskami.

Słusznie zwrócono teraz uwagę na to, że książę 
Bismarck przy takićj niechęci względem liter łacińskich, 
chyba się nie zapoznał także z wielką liczbą dzieł nau­
kowych na polu historyi, filozofii i ekonomii społecznćj, 
które znać trzeba koniecznie, a które są także łacińskiemi 
czcionkami drukowane.

„Teraz wiemy — tak woła z sarkazmem tutejsza 
demokratyczna gazeta „Volks-Zeitung“ — dla czego ks. 
Bismarck oświadczał tak często, że nie pojmuje, czego 
chcą właściwie socyalni demokraci. Nie czytał on po 
prostu dzieła Marxa pod tyt. „Kapitał“ dla tego, że jest 
drukowane czcionkami łacińskiemi.“

Wyliczają nadto pisma i inne dzieła, które są tak 
samo drukowane, jak historyą rzymską Mommsena, hi- 
storyą grecką Curtiusa, historyą greckićj filozofii Zellera, 
sprawozdanie ministra Friedenthala o agronomicznćj ad- 
ministracyi w Prusach z lat 1875, 1876 i 1877 itd. Co 
więcćj zaś, to że i „przyjaciel“ ks. Bismarcka, profesor 
Adolf Wagner kazał najgłówniejsze z swych dzieł druko­
wać czcionkami łacińskiemi!

Odpowiedź księcia Bismarcka jednakowoż i pod in­
nym względem jest ciekawą. Przypomniała ona zuowh 
bowiem wszystkie niechęci księcia do berlińskiego magi­
stratu, które już niejednokrotnie do dyferencyi były po­
wodem.

Francuzkie pismo „Figaro“ donosi obecnie — wła­
śnie w czas — że książę Bismarck aprobuje współudział 
Niemiec w wystawie paryzkićj r. 1889 już i z tego po­
wodu, że magistrat i przemysłowcy berlińscy zgodzić się 
na to nie chcą.

„Chociażby ta wiadomość nie miała być prawdziwą, 
to prznajmnićj jest ślicznie zmyśloną.“

Głosiciele „ostatecznćj rewizyi praw majowych“ znóv 
znaleźli powód do zanucenia piosnki na znaną nutę.

Ks. biskup Kopp bawił przez kilka dni w Wrocła 
wiii, a dla tego, że ztąd droga do Fuldy wiedzie takż 
przez Berlin, wykombinowali niektórzy reporterzy, że ks 
biskup przez dłuższy czas przemieszkiwał w tutejszyn 
hotelu „Kaiserhof“ i konferował z ministrem oświecenii 
co do odnośnćj rewizyi ustaw kościelno-politycznych.

„Deutsches Tageblatt“ z najlepszych źródeł demen 
tuje całą tę wiadomość, oświadczając, że ani w tutej 
szych hotelach ani w kołach dworskich i rządowych o po 
bycie ks. biskupa Koppa w Berlinie nic nikomu nie jesi 
wiadomem.

-Kaczki dziennikarskie“ więc nie tylko w skwarnyct 
dniach kanikuły, ale i w czasie późnćj jesieni w Berli­
nie się rodzą.

Lwów, 31 października.
(Towarzystwa udziałowe, na wz&jemnośoi oparte i kasy oszczę­

dności w Galioyi).
tfh Dziś odbywa się we Lwowie walne zgromadzenie 

delegatów spółek udziałowych, należących do galicyjskie­
go związku, a można to poczytywać za szczęśliwą wró­
żbę dla wyniku tegorocznych obrad tego zebrania, iż 
odbywa się ono pod przewodnictwem p. Józefa Balickiego 
z Wykot w ziemi Samborskićj, który pierwszy w kraju 
naszym przeprowadził próbę praktyczną z zawiązaniem 
n a W s i, włościańskiego Towarzystwa zaliczkowego. Próba 
udała się świetnie; Towarzystwo zaliczkowe w Wykotach 
posiada już dziś w udziałach i w funduszu rezerwowym 
przeszło 4000 złr. majątku własnego na 263 członków, 
suma udzielonych przez nie w roku zeszłym włościanom 
pożyczek wynosiła około 30,000 złr. i miało ono w tym 
roku przeszło 60,000 złr. obrotu kasowego. Na 263 
członków tćj interesującej spółki jest 230 włościan, 14 
rękodzielników drobnych, 15 właścicieli i dzierżawców 
większych posiadłości ziemskich. Gdybyśmy mieli u nas 
więcej takich spółek udziałowych jak Towarzystwo za­
liczkowe w Wykotach, inaczćj nasz kraj wyglądałby w

, krótkim czasie I
Walne zgromadzenie delegatów spółek związkowych 

zajmuje się rozmaitemi sprawami wewnętrznemi Związku, 
a zarazem wciągnęło w zakres swoich rozpraw kilka 
przedmiotów ogólniejszego znaczenia, wychodzących poza 
granice powszednich stosunków stowarzyszeń, reprezen­
towanych na zjeździe — mianowicie sprawę zawiązania 
„Centralnego Towarzystwa ochrony własności ziemskićj“, 
sprawę odnowienia przywilejów Banku austro-węgier- 
skiego, projekt założenia związkowćj fabryki skór i t d. 
Referaty wydziału, wymagające obszerniejszego sprawo­
zdania, poprzydzielano dziś komisyom, które na jutr<ej- 
szem posiedzeniu wnioski swoie przedłożą. Dla tego tćż 
w osobnym liście streszczę uchwały zgromadzenia. Dzś 
zaś podam niektóre szczegóły o obecnym stanie spółek 
udziałowych — czyli, jak je ustawodawstwo austryackie 
mianuje: „Towarzystw zarobkowych i gospodarczych“ 
z ogłoszonego właśnie Rocznika, zawierającego daty



z roku 1885, a ułożonego przez pp. Perenkoczego i Bia
Jaczewskiego.

Ogólna ilość stowarzyszeń udziałowych wszelkiego 
rodzaju wynosi w naszym kraju 147, z zastępem 115,460 
członków. Z końcem r. z. posiadały majątku własnego 

udziałach i funduszach rezerwowych 5,248,000 gulde­
nów, poruczone zaś im w obrót kapitały obce wy­
nosiły :

a) Wkładki oszczędności od stron pry­
watnych ...........................................złr. 8,973,968

b) Lokacye rad powiatowych i gmin „ 93,388
c) Pożyczki Towarzystw:

od osób prywatnych . . . . „ 83,705
z Banku austro-węgierskiego . „ 800,000
z Kasy oszczędności we Lwowie „ 813,031
z innych kas oszczędności . . „ 196,284
z Banku krajowego . ... „ 638,637
z Tow. wzajemnych ubezpie­

czeń w Krakowie. . . . „ 250,000
z Towarzyst. zaliczkowego we

Lwowie....................................... 175,055
tak iż sumę poruczonych towarzystwom obcych pienię 
dry można ocenić ogółem na 12 milionów guldenów, z 
czego wynika, iż po doliczeniu sumy przeszło 5 milio­
nów uzbieranego już dotychczas kapitału własnego, po­
siadają one w obrocie przeszło siedmnaście milionów gul­
denów.

Jak na nasze stosunki stanowią więc one potęgę 
znaczną, gdyż żadna z operujących u nas instytucyi fi­
nansowych nie posiada tak wysokich sum w obrocie, jak 
towarzystwa udziałowe — brane naturalnie nie pojedyń- 
czo, ale jako zb orowa całość.

Najwięcćj jest spółek zaliczkowych, gdyż 197 z ilo­
ścią członków 111,000, spożywczych towarzystw jest 9, 
dla wzajemnćj ochrony własności ziemskićj i dla handlu 
zbożowego 6, rozmaitych spółek rękodzielniczych i han­
dlowych 35.

Ciemną stroną rozwijającćj się u nas dość pomyśl­
nie organizacyi towarzystw udziałowych są towarzystwa 
żydowskie, które zwyczajem żydowskim także i tak zdro­
wą i uczciwą ideę, na jakićj opierają się podobne spółki 
nadużywają do lichwy i szacherki.

Stowarzyszeń żydowskich było w Galicyi w roku 
1885 ogółem 70 z sumą 18,526 członków czyli niemal 
17 procent całćj ilości członków stowarzyszeń zaliczko­
wych; ich własny kapitał wynosił 1,112,624 guldenów 
czyli 26 procent kapitału własnego wszystkich stowarzy-
szen.

Stoją one głównie przy pomocy „Banku austro-wę­
gierskiego“, który dla spółek żydowskich jest zawsze 
szczególnićj hojnym, ale dla innych spółek jest nieżyczli­
wym „z zasadę.“

Włościan jest w towarzystwach naszych przeszło 
60,000, właścicieli i dzierżawców wielkich posiadłości 
ziemskich 2124, rękodzielników i przemysłowców 13,000, 
kupców (przeważnie w żydowskich towarzystwach) jest 
36,594 itd.

Dr. Tadeusz Skałkowski, patron „Związku“ dołą- 
łączył do Rocznika stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych pogląd na stan kas oszczę­
dności w kraju jako instytucyi pokrewnych, z któremi 
zresztą spółki udziałowe w licznych i stałych pozostają 
stosunkach. Otóż wedle tego zestawienia mamy w Ga­
licyi 22 kas oszczędności, zaś suma poruczonych im skła­
dek wynosiła w r. z. 37.718.742 złr. w. a.

Okazuje się z przytoczonych w dzisiejszym moim 
liście cyfr kilku, iż w gruncie rzeczy Galicya nie jest 
tak bardzo ubogą w kapitały, jakby sądzić można — 
tylko z tem bieda, że do jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
niezmiernie u nas trudno o pieniądz ...

W listach zastawnych Towarzystwa kredytowego 
przeszło 30 milionów guldenów mają galicyjscy kapita­
liści.

Wiedeń, 31 października.
(Z rady państwa)

(dr.) Izba poselska odbyła ostatnie posiedzenie w 
piątek, izba wyższa wczoraj, a przy końcu wczorajszego 
posiedzenia odroczył hr. Taaffe „z najwyższego polecenia“ 
sesyą rady państwa. Ponownie zbierze się rada państwa 
zapewne dopiero ku końcowi stycznia. W grudniu na- 
tmiast zebrać się mają sejmy krajowe. Początek sesyi 
sejmu galicyjskiego wyznaczony podobno na 10 grudnia; 
uwzględniając podwójne święta w Galicyi — łatwo wy­
liczyć można, że choćby nawet, co tćż jest prawdopodo­
bne, sejm galicyjski obrady swe przeciągnął mnićj wię- 
cćj do zebrania się na nowo rady państwa, zbyt wiele 
czasu do obrad mu nie pozostanie, a liczne święta, mia­
nowicie takie święta, że tak powiemy familijne, jak Bo­
żego narodzenia poważniejszćj pracy przeszkadzają a 
koszta sesyi sejmowćj podrażają. Byłoby tedy dobrze, 
gdyby w przyszłości sejmy krajowe w końcu września, 
zaś radę państwa w listopadzie zwoływano.

Ostatnie posiedzenie izba poselska poświęciła głó- 
wnćj ustawie ugodowćj t. j. u-tawie upoważniającći rząd 
jo prolongowania związku handlowo-celnego z Węgrami. 
Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto, odrzu­
cono zaś wniosek posła Chlumeckyego, popartego przez 
lewicę, który się domagał, aby wszystkie ustawy ugodo- 
"e mianowicie nie tylko ustawy o prolongowaniu zwią- 
> ustanowieniu kwot i o przedłużeniu przywileju ban- 
1(11 austro-węgierskiego, lecz także nowelę celną i ustawę 
? opodatkowauiu cukru uważano za nierozerwalną całość

równocześnie tylko w życie wprowadzono, 
p Wielkićj wartości praktycznćj wniosek ten nie miał. 
^rawda, że mógłby wywrzeć pewną presyą na Węgrów,

He im bowiem zależy na utrzymaniu całego stosunku, 
usieliby robić ustępstwa w poszczególnych sprawach, 

.?• w kwestyi naftowćj, w kwestyi opodatkowania cukru 
1 '»nych.
fci ?dyby natomiast zdecydowali się na opozycyą, doj- 
\ ę do skutku całćj ugody utrudniłoby znacznie. Cho- 
® tedy p. Chlumecky zapewniał, że lewicy chodzi o 

I uiocnienie pozycyi rządu w obec Węgrów, już ta oko
Shra°ŚĆ’ Że zadania tef?° P0(W si§ P- Chlumecky, czyni 
¡jj *8 podejrzaną a raczćj przypuszczać należy, iż na 
,“’e Jćj kryła się nadzieja wywołania przesilenia gabine-

P- Chlumecky zna się dobrze na tego rodzaju sztu- 
snch, a wie też, że ugoda to szkopuł, o który dotych-

Wzbijały się zwykle gabinety.
Minister Dunajewski występował też przeciwko temu,

¡J -W ustawie zaznaczono ścisły związek pomiędzy ró- 
Hn ustawami, a prosił, aby się izba kontentowała za-

^"Uieniem rzędu, iż postara się przeprowadzić równo- 
J^nie wszystkie ustawy. Większością 30 głosów ża­

rtowała to izba.
(„i Charakterystyczny epizod zdarzył się w czasie osta- 
6;ch ^’^zenia. Gdy bowiem na jednem z poprzed­
ni jedzeń poseł Neuwirth wystąpił z różnemi ża- 
«stat • ale uczynił to „suaviter in modo“, na
to0'6111 Pos*edzeniu na Węgrów bardzo energicznie na- 
ąj P°Sei Lueger, należący do małego w izbie stronni- 
h- demokratycznego. Pan Lueger wcale nie dobierał 

w ’ aby scharakteryzować ze swego punktu widze- 
"Sgrów i prezesa gabinetu p. Tiszę. Mówił też o

uciskaniu innych narodowości przez Węgrów, a gdy przy- 
tem wspomniał o Niemcach, członkowie klubu niemiec­
kiego grzmiące mu wołali brawo 1 Prezydował właśnie 
wiceprezes izby hrabia Ryszard Clam Martinie i prze­
rwał p. Luegerowi, wzywając go, aby się wyrażał deli­
katniej.

Ponieważ hr. Clam, należący do feudalnego stron­
nictwa czeskiego, na lewicy szczególnie jest nielubiany, 
przeto klub niemiecki głośno protestował przeciwko cen­
zurze hr. Clama, a Luegerowi, gdy w tym samym tonie 
dalćj mówił i zakończył, głośnićj jeszcze przyklaskiwano.

Prezydyum klubu niemieckiego przestraszyło się za­
pewne tą manifestacyą, narażającą jćj Węgrów, i czło­
nek prezydyum poseł Weitloi zabrał głos aby powiedzieć, 
że Niemcy latwićj się jeszcze zgodzą z Węgrami niżeli 
z Słowianami w Przedlitawii.

Oryginalne że właśnie tak się odezwał poseł Weitlof, 
który jest prezesem Schukereinu niemieckiego w Austryi, 
najbardziej przeciwko Węgrom występującego. Co jednak­
że najoryginalniejsze, to że wszystkie brawa frenetyczne 
klubu niemieckiego, dawane Luegerowi, zniknęły z spra­
wozdań z tegoż posiedzenia w dziennikach, i zamieniły 
się w brawa z ław czeskich, które się znajdują na prze- 
ciwnćj stronie sali. Prawda że i z ław czeskich odzywały 
się brawa, gdy dr. Lueger wspomniał o Słowakach, ale 
będąc świadkiem całćj sceny a przypatrując i przysłu­
chując jćj się z trybuny, skąd dobrze wszystko obserwo­
wać było można, najpewnićj wiem jaki był jćj przebieg 
i że główny udział w aplauzie brał klub niemiecki.

Tylko że z Węgrami Niemcy kokietują, więc byłoby 
im przykro, goyby Węgrzy się dowiedzieli o tem, jak 
klub niemiecki przyjął przemówienie Luegera.

Czesi opuścili Wiedeń pod wrażeniem nie bardzo 
miłem. Na ostatniem posiedzeniu klubu czeskiego jeden 
z przywódzców czeskich odezwał się do posłów wzywa­
jąc, aby wróciwszy do kraju starali się uspakajać opinię 
publiczną tak za pomocą prasy jako i słowa, zapewnia­
jąc ją, że posłowie czynią co mogą w interesie kraju i 
ludności czeskićj, jeżeli zaś wszystkich życzeń przepro­
wadzić nie zdołają, nie ich w tem wina.

Odezwanie to bardzo było słuszne, posłom czeskim 
rzeczywiście nie można odmówić uznania najzupełniej­
szego co do ich usiłowań w interesie kraju i narodowo­
ści ; dowodem tego są sukcesy, które osiągnęli, bo pozy­
skali za czasów hr. Taaffego dla siebie więcćj niż ktokol­
wiek inny.

Jątrzenie zaś pewnych organów prasy czeskićj wię­
cćj ich sprawie szkodzi niżeli pomaga.

Pomimo to rzeczone przemówienie nie przypadło do 
gustu posłom młodoczeskim i jeden z nich z ostrą wy­
stąpił odpowiedzią, zaczepiając mianowicie reprezentan­
tów grupy większćj własności ziemskićj, tak iż hr. Hen­
ryk Clam odpowiedział, że chyba w odpowiedzi na to 
przemówienie wypadnie reprezentantom większćj własno­
ści wystąpić z klubu.

Prezes klubu, dr. Rieger załagodził późniejszem 
przemówieniem swojem ostry ten spór, ale wrażenie przy­
kre pozostało.

Na wczorajszem posiedzeniu izby węgierskićj prze­
dłożył hr. Szapary preliminarz budżetowy na rok 1887. 
Stosunki finansowe węgierskie w preliminarzu tym nie 
bardzo świetnie się przedstawiają. Austryacki minister 
skarbu przy 520 milionowćj sumie budżetu wykazał nie­
doboru 16 milionów, wyrażając nadzieję iż cyfra rzeczy­
wista jeszcze się zmniejszy.

Hr. Szapary przy 350 milionowćj sumie budżetu 
wykazuje 22 milionów niedoboru i jeszcze objaśnia, że 
niedobór roku bieżącego w stosunku do preliminarza je­
szcze się zwiększy. Austryacki minister skarbu dalćj 
takie ma zapasy kasowe, że na pokrycie sześciomiliono- 
wego deficytu ^preliminowanego na r. 1886 nie zażądał 
pokrycia za pomocą pożyczk, lecz ją pokrył z zasobów 
kasowych. Hr. Szapary zaś już kilka miesięcy temu za­
powiedział, że na wzmocnienie zasobów kasowych będzie 
musiał zaciągnąć pożyczkę w sumie 20 milionów złr.

Porównanie to wypada zatem bardzo na niekorzyść 
gospodarki finansowćj węgierskićj a powszechnie tu wia­
domo, że gospodarka ta nie bardzo jest świetna. Wę­
grów trapi rozpowszechniona dość choroba wielkopań- 
stwa, chce im się koniecznie być pierwszorzędnem mo­
carstwem i na taką stopę się urządzają. Rezultat, jak 
zwykle w takich razach smutny się okazuje — w kie­
szeni.

Giełdy wprawdzie faworyzują dotychczas papiery 
węgierskie, bo bankierzy wielcy już dosyć na Węgrach 
zarobili i wiedzą, że zawsze zarobić można. Ale przyjdzie 
czas, gdzie stan finansów będzie się |musiał odbić na 
kursie renty węgierskićj.

W obec takiego stanu zaś tem trudnićj pojąć krzy­
ki ministrów węgierskich o seperacyą ekonomiczną z 
Austryą i o własne wojsko węgierskie. Dzieje odrębne­
go wojska własnego rozpoczęłyby się chyba od zniesienia 
wojska stałego, bo trudno byłoby utrzymać je, a stano­
wisku wielkiego mocarstwa wedle pojęć dzisiejszych chy­
ba nie bardzoby to odpowiadało, tem mnićj jeszcze ży­
czeniom szowinistów węgierskich.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Nominacya. —) Telszewskim marszałkiem 
szlachty został mianwany p. Szulc; dotąd urząd ten pia­
stował książę Michał Ogiński z Plungian. P. Szulc 
jest miejscowym obywatelem ziemskim.

(— Przejście na prawosławie. —) „Wołyń. Jeparch. 
Wied.“ donoszą, że zamieszkali w wioskach Porwańcu 
i Pieczychwostach powiatu włodzimirskrego włościa- 
n i e austryaccy w liczbie 85, a mianowicie w Porwińcu 
26 grecko - unitów, a w Pieczychwostach 52 greko - uni­
tów i 7 katolików, zostali niedawno przyłączeni przez 
miejscowych duchownych parafialnych do kościoła pra 
wosławnego.

NIEMCY.

# Berlin, 2 listopada. (— Biskup fuldajski ks. 
dr. Kopp —) bawił w tych dniach w Wrocławiu, a 
„Düsseldorfer Volksblatt“ donosił skutkiem tego, że 
przeznaczonym jest na koadjutora bs. biskupa wrocław­
skiego cum jure succedendi.

Wiadomość powyższą potwierdza „Schlesische Zei­
tung“ i dodaje, że na koadjutora ks. biskupa wrocław­
skiego zaproponowanym jest także kanonik kapituły wro- 
cławskićj ks. dr. Kayser.

Stan zdrowia ks. biskupa wrocławskiego jest bardzo 
niepomyślnym. Ks. dr. Herzog cierpi na ogólną słabość, 
która tak wpływa na energią ducha, że z czasem mo­
głoby nastąpić ograniczenie władz umysłowych.

(—• Książę Bismarck —) zamierza zabawić w War- 
cinie aż do świąt, a następnie powrócić do Berlina.

(— Ks. Wilhelm pruski —), najstarszy syn cesa- 
rzewicza, zachorował ponownie na uszy, skutkiem prze­
bytych żarnie i nie opuszcza pokoju.

(— Parlament —) ma być zwołanym dopiero na 23 
listopada z powodu ’opóźnienia wygotowania poszczegól­

nych etatów. Tak przynajmnićj donosi „Magdeburger 
Ztg.“ Ponieważ zaś najpóźnićj 17 grudnia rozpocząłby 
parlament swe świąteczne wakacye, przeto miałby przed 
świętami bardzo krótki czas do obrad i nie mógłby w 
tak krótkim czasie załatwić się z etatem w drugiem czy­
taniu. Spodziewać się nawet należy, że zapowiedziane 
podwyższenie niektórych etatowych pozycyi wywoła dłuż­
szą dyskusyą i przedłuży etatowe obrady. Główna prze­
to praca parlamentu przypadłaby na czas od Bożego 
Narodzenia do Wielkićj Nocy, t. j. na czas, w którym 
zebranym będzie także sejm pruski. Równoczesne obra­
dy parlamentu i sejmu pociągają za sobą wiele nieko­
rzyści i dla tego prasa wzywa rząd, aby o ile się da 
najwcześnićj zwołał parlament, a przynajmnićj tak, aby 
mógł przed Bożem Narodzeniem załatwić się z etatem-

(— Z Monachium —) piszą, że ks. rejent bawar­
ski z okazyi swych imienin, przypadających na 1 listo­
pada, nadał wielu duchownym oraz wojskowym i cywilnym 
dostojnikom ordery. Prezes gabinetu Lutz został przy tćj 
okazyi mianowanym dożywotnim członkiem rady państwa. 
Równocześnie mianowani zostali rzeczywistymi radzca- 
mi państwowymi radzcy ministeryalni dr. Karol Mayer 
i dr. Ziegler. Do osobistości, które otrzymały wysokie 
ordery, należy przedewszystkiem baron Cetto, nadzwy­
czajny poseł bawarski przy Watykanie, który doniósł 
o zupełnem zadowoleniu Papieża z kościelno-państwowych 
stosunków Bawaryi, o czem powątpiewały pisma klery- 
kalne. Ruch polityczny zaczyna rozwijać się na dobre. 
Wszystkie liberalne stronnictwa postanowiły połączyć się 
przeciw ultramontanom i socyalnym demokratom. Na 
czele narodowo-liberalnych stoi dr. Schauss, na czele 
wolnomyślnych baron Stauflenberg.

(— f Poseł dr. Löwe (z Kalbe) —) umarł w dniu 
dzisiejszym w Meranie.

(— Projekt nowego podatku giełdowego —) ma 
być przedłożonym parlamentowi. Na giełdzie berlińskićj 
opowiadano, że p. Bleichröder pojechał w tym celu do 
Warcina.

R 0 S Y A.

Petersburg, 28 października. (— O stauie zdro­
wia W. księcia i następcy tronu rosyjskiego —) dzien­
niki zagraniczne roznoszą najdziwaczniejsze pogłoski. 
Niektóre twierdzą, iż książę po śmierci ojca nie będzie 
zdolny zasiąść na tronie. Wszystkie te pogłoski i przypu­
szczenia są nieprawdziwe, tak pisze korespondent pe- 
tersburgski „Köln Ztg.“ Prawda, że następca tronu za­
pad! niedawno na zapalenie błony płucowćj, ałe cho­
robę tę przebył w sposób zupełnie normalny i powrócił 
już zupełnie do zdrowia. Potrzebuje się jeszcze tylko 
ochraniać, a dawne siły odzyska niezadługo. Ażeby 
przyspieszyć rekonwalescencyą, książę spędzić ma, jak 
mówią, zimę bieżącą w południowej Rosyi.

Następca tronu rosyjskiego jest niewielkiego wzro­
stu, ale zbudowany silnie; temperamentu żywego, przy­
tomny i sprężysty, interesuje się wszystkiem a przytem 
jako młodzieniec ośmnastoletni zachował w- usposobieniu 
swem ową wesołość chłopięcą, którćj trudno się dopa­
trzeć u rosyjskich jego rówienników Jest to jeden z 
tych odcieni jego charakteru, w których tak bardzo swą 
matkę przypomina.

Pomimo wesołości wszakże potrafi on, gdy potrzeba, 
wystąpić z pewną godnością, jak to przed 2 laty okazał 
przy akcie upełnoletnienia.

Do spraw wojskowych następca tronu wiele objawia 
skłonności i zainteresowania; wyczekuje z upragnie­
niem tćj chwili, w którćj po ukończeniu studyów wolno 
mu będzie wyuczyć się służby wojskowćj na froncie ro­
syjskich szeregów.

(— Przeciw okupacyi. —) „Grażdanin“ wytrwale 
występuje przeciw okupacyi Bułgaryi i codzień niemal 
stacza z innemi pismami walkę, które przemawiają za 
okupacyą.

Oto co teraz pisze „Grażdanin“ w obronie swćj prze­
ciw zarzutom „Nowego Wremieni“:

„Uciekać z Bułgaryi? Kiedyż mógł „Grażdanin“ 
doradzać ucieczkę z Bułgaryi? Aby uciekać z Bułgaryi, 
trzeba było w nićj być... a my wcale na szczęście nie 
jesteśmy w Bułgaryi... W Bułgaryi nie ma i nie może 
być Rosyi dopóty, dopóki się nam Bułgarya nie podda 
bezwarunkowo...

„Do tego dyplomacya nie ma nic, do tego Europa 
nie ma także nic; tutaj wprost, jasno i kategorycznie 
wyrażona jest wola cara rosyjskiego, tak w telegramie 
na imię księcia Aleksandra, jak i w słowach jenerała 
Kaulbarsa, wysłańca cara rosyjskiego; dopóki wola mo­
narchy nie będzie spełniona bezwarunkowo, car odwraca 
się od Bułgaryi.

„Wola monarchy nie jest wykonvwana; czy książę 
Battenberg nieobecny, to wszystko jedno, też same nie­
porządki istnieją i wzmagają się; dowodzi to, że Rosya 
w Bułgaryi nie ma co robić.. To zdaje się być jasnem. 
Czyli raczćj wszystko to jest jasnem dla każdego, prócz 
dla „Now. Wremieni.“

„Ale nie; i dla niego jest to jasnem i tak w tćj jak 
i w innych kwestyach; chociaż wie ono, gdzie jest pra­
wda, mimo to mąci i podnieca ferment „fałszywego“ pa- 
tryotyzmu. I aby to osiągnąć, zmyśla i przekręca fakta, 
ponieważ rzeczywistość tak w Bułgaryi jak w Rosyi nie 
godzi się wręcz z okupacyjnemi porywami „Nowego Wre­
mieni.“

„W Rosyi ogromna większość umysłów pragnie, aby 
Rosya nie mięszała się do spraw bułgarskich, z obawy 
ruiny, a w końcu i z przekonania, że głupstwa bułgar­
skich szubrawców rejentów nie nrngą nawet zdała naru- 
rzyć honoru, godności i interesów Rosyi. W Bułgaryi 
ogromna większość ludności jest przeciwko nam. „Now. 
Wremia“ powiada, że w Rosyi większość jest za okupa­
cyą, a w Bułgaryi większość za nami i nie mając dowo­
dów, postawione jest w smutnćj konieczności uciekania 
się do sensacyjnych i kłamliwych telegramów o jakichś 
objawach entuzyastycznych tak w Moskwie jak w Buł­
garyi.

„W dodatku powołuje się na jenerała Kaulbarsa, 
kiedy tymczasem ja, w gazecie np. „Matin“, czytam 
słowa korespondenta bułgarskiego, z których, po rozmo­
wie jego z jenerałem Kaulbarsem dowiaduję się, że jene­
rał Kaulbars wyrażał mianowicie reporterowi smutne 
przekonanie, że wszędzie prawie przyszło mu spotykać 
masy ludności usposobione raczćj przeciwko Rosyi niż 
za nią

„No i czyż można wątpić o tem? Gdyby jenerał 
spotkał choć jeden wypadek, gdzieby większość Bułgarów 
oświadczyła się za Rosyą, czyż nie pospieszyłby zawia­
domić o tem? Widocznie nie ma takich objawów w Buł­
garyi, skoro ich nie ma w raportach jenerała Kaul­
barsa.

„Prócz tego z kółek kompetentnych dowiedziałem 
się, że na pierwsze rozchody na okupacyą Bułgaryi, gdy- 
byśmy takową przedsięwzięli, potrzeba byłoby około 150 
milionów rubli! A dalćj zatem ile jeszcze? Niepodobna 
przypuszczać, aby taki nieprodukcyjny wydatek w obec 
deficytu bieżącego roku, okazał się dla Rosyi pożyte­
cznym.“

F R A N C Y A.

Paryż, 31 października. (— Rezydent jeneralny 
w Tonkinie Paweł Bert —) nakazał rozporządzeniem z d. 6 
września, aby okręty zawijające do portów Anamu i Tonki- 
nu opłacały następujące podatki celne: W abonamencie 2 
franki od beczki okręty francuzkie, a 4 franki okręty 
zagraniczne; za pobyt chwilowy 50 centymów okręty 
francuzkie, a 1 frank zagraniczne.

Rozporządzenie Pawła Berta zmniejsza dotychasowe 
podatki, ale okręty francuzkie, które dotychczas na ró­
wni stały z innemi, płacić mają w przyszłości tylko po­
łowę.

Cło dowozowe na opium przyniosło w roku 1885 
151,883 franków, a chociaż cło wynoszące 2600 fran­
ków na opium indyjskie, zredukowanem zostało na 780 
a na opium z Yiinnan obniżono na 550 fr., to dochody 
skutkiem zaprowadzenia nowćj taryfy celnćj wynosiły w 
36 dniach o 152,000 fr. więcćj niż w całym roku osta­
tnim. Konsumcya więc opium w nowćj francuzkićj ko­
lonii wzmogła się widocznie w sposób zastraszający.

(— Freycinet —) odbył dzisiaj konferencyą z panem 
Paternotre, któremu poruczono rezydenturę w Tunisie.

(— Występieuie Baihauta —) z gabinetu Freycineta 
wedle doniesień dziennika „Temps“ zdaje się być rzeczą 
stanowczo już zadecydowaną. Dziennik ten ubolewa nad 
tem, że obecne ministerstwo się chwieje, ponieważ 
Freycinet jedyny jest zdolnym stawić czoło teraźniej- 
szćj izbie deputowanych. Dodaje w końcu, że jeźli re­
publikanie nie będą się rządzili rozsądkiem i spowodują 
upadek Freycineta, natenczas ponownych przesileń- spo­
dziewać się należy, które w rezultacie doprowadzą nie­
chybnie do rozwiązania izby deputowanych.

I R L A N D Y A.

(— Obecność jenerała Bullers w Irlandyi —) nic 
zdołała dotąd jeszcze zastraszyć irlandzkiego stronnictwa 
narodowego. W artykule zatytułowanym „Wywalczcie“ 
dziennik „United Ireland“ przypomina dzierżawcom ir­
landzkim, że czas cierpliwego i powolnego znoszenia nie­
doli przeminął, a nadeszła chwila srogiego boju, walki 
męża przeciwko mężowi, i w końcu mówi o biedzie na- 
rodowćj w sposób następujący: Unioniści 6 miesięcy są 
już u steru państwa, a jeszcze ani razu nie usiłowano 
ligi zgnieść i jćj dążności sparaliżować. Jest ona silniej­
szą, czynniejszą i bardzićj stanowczą niż kiedykolwiek, 
a śmieje się z nędznych planów rządu, jak się śmiała 
z ich hałaśliwych pogróżek.

W jeden tylko sposób wytłómaczyć sobie można 
wzorową bezczynność nieprzyjaciół naszych, a wytłóma- 
czenie to nie bardzo chlubne i niegodne potężnego rządu 
angielskiego — oni się boją. Doprowadziliśmy wreszcie 
do tego, że przymus jest trwogą dla tych, którzy go się 
dopuszczają tak jak eksmisye nietylko dla właścicieli 
są postrachem, lecz także dla dzielnego naszego rządu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 3 listopada. „Journal de St. Peters- 
bourg“ pisze co następuje:

„Publikowany wczoraj urzędowy komunikat po­
kazuje granice cierpliwości i umiarkowania Rosyi, i która 
pragnie szczerze, aby Bułgarzy nie byli odpowiedzialnymi 
za złe czyny mężów dzierżących władzę. Spodziewać się 
należy, iż mężowie ci pojmą, że bezkarnie na tćj drodze 
pozostać im nie wolno.

„Uwolnienie oficerów byłoby wystarczyło stano­
wczym żądaniom jenerała Kaulbarsa. Rady, jakich obec­
nym członkom rządu udzielono, doprowadzą ich może 
jeszcze do słusznego osądzenia położenia i interesów Buł­
garyi.“

New York, 3 listopada. Na burmistrza nowojork- 
skiego wybrano p. Hewitt.

Państwa
chrześciańskie półwyspu bałkań­

skiego i Austro- Węgry 
w obec kwestyi wschodniéj i polskiéj.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 247.)

VIII B. Wybór księcia bułgarskiego. 
(Dodatek do poprzedniego rozdziału.)

Od czasu napisania powyższćj rozprawy w lipcu 
rb., sytuacya znacznie się zmieniła w skutek detroniza­
cji a następnie abdykacyi ks. Aleksandra Battenberg- 
skiego w Bułgaryi.

Jakkolwiek ks. Aleksander wedle naszego zapatry­
wania na rzecz i naszćj znajomości, którzy patrzeliśmy 
się z bliska na jego zachowanie się i działalność, mia­
nowicie bezpośrednio po zamachu w Płovdivie i podczas 
wojny serbskićj, był wzorowym monarchą, posiadającym 
niezwykłe zalety ciała i duszy, od którego zdolniejszego, 
odważniejszego i szlachetniejszego Bułgarzy pewnie nie 
znajdą, który tylko swoją dobrodusznością zawinił i swój 
upadek przyspieszył, — to jednak przyznać musimy, że 
przez jego abdykacyą wytworzyła się sytuacya, którą 
nadzwyczaj korzystnie możnaby wyzyskać na rzecz Buł­
garyi i całego półwyspu bałkańskiego.

Czy wytworzyli tę sytuacyą Bułgarzy z samowiedzą, 
z zamiarem wyzyskania jćj tak korzystnie, jak ją wyzy­
skać można, tego nie wiem, a nawet bardzo o tem wąt­
pię. Owszem przedstawia ona się obecnie, bezpośrednio 
po zamachu, rozpaczliwie. Kogo postawią na miejsce 
ks. Aleksandra ? Że jego detronizacya i abdykacya na­
stąpiły z inieyatywy i nacisku Rosyi, to wszystkim wia­
domo.

Bułgarya a mianowicie jćj stolica, podobnie jak w 
czasie zamachu w Burgas i wyborów południowo bułgar­
skich, była i podczas zamachu sofijskiego zalana rubla­
mi. Zresztą odpowiedź cara na telegram ks. Aleksan­
dra, wysłany: do niego z Ruszczuku i wstawienie się Ro­
syi za wykonawcami zamachu zofijskiego, są także tego 
dowodem.

Zamach sierpniowy, zrobiony naturalnie w tym celu, 
ażeby zapewnić Rosyi najzupełniejszy wpływ w Bułgaryi. 
Rosya będzie więc wymagała na księcia bułgarskiego 
osobistości bezwarunkowo jćj ulegającćj. Ale czy Porta, 
czy mocarstwa europejskie, mianowicie Anglia, Austrya 
i Włochy taką osobistość na księcia bułgarskiego po­
twierdzą, to rzecz bardzo wątpliwa. Kwestya wyboru 
i osadzenie na tronie bułgarskim księcia mogłaby nawet 
łatwo stać się powodem dó wojny.

Tymczasem Turcya przez abdykacyą księcia Bułgar­
skiego odzyskała prawo, na mocy protokułów końferen- 
cyi carogrodzkich, do mianowania gubernatora dla W.



Rumelii. Czy z niego nie będzie korzystała, to jćszcze 
kwestya.

W obec kwestyi o wybór księcia i sporów o to mo­
carstw, mogą łatwo powstać w Bułgaryi partye, spory 
zacięte, bijatyki a nawet walki i wojna domowa.

Serbia, korzystając z bezkrólewia i wynikającego 
ztąd zamieszania, mogłaby na nowo Bułgaryi wojnę wy­
powiedzieć.

Z drugićj strony jednakże, jeżeli Bułgarzy zdołają 
się wznieść ponad spory partyjne, ponad przesądy i na­
miętności osobiste i narodowe, jeżeli zdobędą się na na­
leżyte poczucie godności i niezależności narodowćj, jeżeli 
żywo się przejmą wyłącznie tylko miłością ojczyzny i 
dobrem publicznem, — to po abdykacyi ks. Aleksandra 
mogą od razu i z wszelką łatwością utworzyć niezawi­
słe królestwo bułgarskie, połączyć bezpośrednio W. Ru- 
melią z Bułgaryą i dać początek federacyi bałkańskićj 
przez połączenie federacyjne dwu bałkańskich, dwu sło­
wiańskich narodów, jako „wolnych z wolnymi a równych 
z równymi“, podobnie, jak kiedyś była połączona Litwa 
z Polską a dziś są połączone Węgry z Austryą. Bułga­
rzy potrzebują tylko wybrać pod powyższymi warunka­
mi księciem bułgarskim Milana, króla serbskiego. Buł­
garzy, jako zwycięzcy w walce z Serbami, mogą, bez 
ubliżenia sobie, pierwsi podać rękę do zgody, pojednania 
i połączenia się z Serbami pod rządem ich króla i ich 
dynastyi.

Król Milan, jako prawdziwy Słowianin, ze wszy­
stkich monarchów wyróżnił się zdrowym poglądem i szla­
chetnością umysłu, kiedy, puszczając w niepamięć świeżą 
nieprzyjaźń, pierwszy i jedyny z monarchów powinszował 
ks. Aleksandrowi świetnego przywrócenia na tron, z któ­
rego haniebnie i zdradziecko przed tygodniem był strą­
conym.

Prawość, szlachetność, interes i miłość kraju, jakie- 
mi się król Milan przedewszystkiem powoduje, są naj- 
ważniejszemi przymiotami monarchy. Więc, nawet ze 
względów czysto osobistych, nikt więcćj od króla Milana 
nie zasługuje zasiąść na tronie uświetnionym i opuszczo­
nym przez ks. Aleksandra Battenberga.

Ani Turcya, ani żadne z mocarstw, prócz jednćj 
Rosyi, nie zechciałoby się sprzeciwiać zjednoczeniu Buł­
garyi i Serbii, bo ta rzecz byłaby nawet niejednemu mo­
carstwu pożądaną, mianowicie Anglii, Włochom i Au- 
stryi a wszystkim byłaby o tyle na rękę, żeby je wyba­
wiła z nowćj obawy o zawikłania na wschodzie i mogą­
cej ztąd wyniknąć wojny powszechnćj. Nie poróżniłyby 
się o potwierdzenie księcia bułgarskiego, boby się bez tego 
potwierdzenia obyło. Rosya by też nie łatwo interwenio­
wała i Bułgaryi nie okupowała, bo spostrzegła, że gdy­
by się zaplątała w sprawę bułgarską i wojnę wschodnią, 
byłoby to na rękę jćj sąsiadom, na których łasce i nie­
łasce w takim razie by była a przynajmnićj stałaby im 
się na kilkanaście lat nieszkodliwą, równie jak i Fran- 
cya, gdyby się zaangażowała w wojnę z Anglią o Egipt.

Połączone obie Bułgarya i Serbia dosyć byłyby sil­
ne, aby się o przyzwolenie obcych mocarstw na wybór 
swego monarchy nie troszczyć. Skoroby król serbski ob­
jął tron bułgarski z wolą Bułgarów i Serbów, niktby go 
z niego wypierać nie zechciał a nawet nie bardzo zdołał, 
mianowicie że do unii z Serbią i Bułgaryą niewachałyby 
się przystąpić Austro-Węgry, ażeby zapobiedz burmi­
strzowaniu Rosyi na półwyspie bałkańskim.

Już przed ośmiu laty, bezpośrednio po oswobodzeniu 
Bułgaryi i kongresie berlińskim, objawiłem zdanie, że 
byłoby dla Bułgarów rzeczą najkorzystniejszą, gdyby na 
swego księcia wybrali księcia serbskiego. Przedstawiłem 
podówczas tę rzecz w piśmie polskim, wychodzącem w 
Poznaniu pod tytułem „Lech“. Mój artykuł był ogłoszo­
nym pod nanisem: „ Urodzony książę bułgarski.“ 
Na ten czas mój głos nie doszedł z pewnością ani do 
wiadomości Bułgarów. Ale choćby był doszedł i Bułga­
rzy byliby skłonni księcia serbskiego na bułgarskiego 
wybrać, nie byłaby wtedy pewnie Turcya zechciała go 
potwierdzić, ani też żadne z mocarstw zachodnich, gdyż 
wtenczas stały jeszcze wojska rosyjskie w Bułgaryi i 
Tracyi i Rosya zyskałaby była zbyt silną i niebezpie­
czną dla Turcyi i Europy pozycyą, przez połączenie obu 
księstw zadunajskich pod protektoratem Rosyi.j

Obecne to połączenie nie przedstawiałoby tego dla 
Europy niebezpieczeństwa, Turcya zaś pojednanym i po­
łączonym Bułgąrom i Serbom nie śmiałaby się sprzeciwić 
w wyborze wspólnego monarchy.

Dotąd nie pojawiła się jeszcze, o ile mi wiadomo, 
myśl pomiędzy Bułgarami wybrania na swego księcia 
Milana, króla serbskiego. Ale dziś dojdzie, jak sądzę, do 
ich wiadomości powyższa moja propozycya. Może trafi 
do ich przekonania.

Przedstawiłem ją znów w „Wielkopolaninie“ na po­
czątku października b. r. i w „Dzienniku Poznańskim“ na 
początku listopada br. i sądzę, że przynajmnićj po kilka 
numerów tych pism dojdzie wpływowych osobistości buł­
garskich.

Zdarzają się w życiu narodów chwile, które decy­
dują o ich losie na całe wieki. Nie wyzyskane należycie, 
nie powtórzą się często przez lat setki. Taką chwilą dla 
Bułgarów, dla ludów bałkańskich, jest obecna. Jeżeli 
się wzniosą do jćj wysokości, urzeczywistnią od razu 
swój ideał, utworzą federacyą dunajską, którćj przed 
chwilą, jakeśmy widzieli, nie przezwyciężone stały w 
drodze przeszkody. Przeważna część narodu bułgarskiego 
jest rozżalona na partyą, która uskuteccniła zamach 
zofijski. Tymczasem „wypadków historycznych nie należy, 
ani opłakiwać, ani wyśmiewać, tylko trzeba je rozunieć 
i wyzykać.“ „Niema złego, coby na dobre nie wyszło,“ 
skoro ludzie potrafią z niego korzystać. W obec tak po- 
ważnśj chwili i sytuacyi powinni zatem podać sobie dło­
nie bratnie liberalni i konserwatywni Bułgarzy, jak to 
już raz uczynili przy przywróceniu konstytucyi i przy­
stąpić zgodnie do wyboru króla serbskiego na księcia 
bułgarskiego.

Byłby to niewątpliwie najważniejszy wypadek w dzie­
jach parutysiącznych półwyspu bałkańskiego a potomność 
wspominałaby przez wszystkie następne wieki z wdzię- 
canością imiona osób, któreby się głównie przyczyniły 
do tego wiekopomnego dzieła zawarcia unii pomiędzy 
obiema słowiańskimi ludami półwyspu bałkańskiego.

Bez unii z Serbią trudno będzie Bułgaryi utrzymać 
swoją samodzielność wobec ingryg i samowoli Rosyi, 
trudno nawet Austro-Węgrom zdecydować się do popie­
rania i zasłonienia jćj przeciw Rosyi, choć nie ulega 
wątpliwości, że gdyby Rosyi się udało utwierdzić swój 
wpływ i swe panowanie na południe Dunaju, podwiąza­
łaby tym sposobem najżywotniejsze żyły, arteryą Austro- 
Węgier, otoczywszy je ze wszystkich stron, równie jak 
na Rusi galicyjskiej, intrygami i żywiołami nieprzyjazny­
mi, któreby je całkiem bezwładnemi i niewolnikami Ro­
syi uczyniły. Austro-Węgry stanęły na rozstajnych 
drogach; jeżeli dziś nie zdecydują się do samodzielnćj, 
energicznćj i konsekwentnćj polityki na wewnątrz i ze­
wnątrz, — to jćj już nigdy powziąść nie zdołają, to już 
na zawsze do tego możność utracą. Albo utrzymają i 
zabezpieczą samodzielność, równouprawnienie i wolność 
ludów słowiańskich swego państwa i półwyspu bałkań­
skiego — albo razem z niemi zginą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 3 listopada.

— * Teatr polski. Dziś tragedya Słowackiego: M a- 
z e p a.

Ceny zniione.
Jutro po raz drugi komedya K. Zalewskiego: 

Nasi zięciowie.
W sobotę po raz pierwszy komedya Lubowskie- 

go, nagrodzona na konkursie warszawskim: Osaczony.
Ń7 wietZaiełę po raz ozwarty komedya Z. Przy­

bylskiego .-WioekiWaoek.
" Ńa fundusz ielazny subwencjonowania tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Z listy miesięcznej „przyjaciela sceny“ za listopad

I mr. 50 fen. „ r
Przegrane w preferansa w Zabikowie 1 m. 30 fn. 
P. Karchowski za listopad 50 fen.
Razem dziś złożono mr. 3 fen. 30.

j., — * Na subwencyowanie sceny tutejszój otrzyma-

Za pośrednictwem p. N. Urbanowskiego składkę 
grona techników we Lwowie zebranyoh, 31 flor, czyli po za­
mianie 50 mr. 55 fen.

— * Na bratnią pomoc ewent. na Bank ziemski 
otrzymaliśmy:

Odp W ł. Marcinkowskiego 2 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 3258 mr. 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

. — * JFj/staw<z. W foyer teatru polskiego wystawionym
jest obraz W. Gersona :Powrót d o Po I ski Kaź m i r i a 
Odnowioiela (1040 r.)

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam poohlebny sąd i ocenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlinie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny
II do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * W Prusach Zachodnich w powiecie luba­

wskim idzie na sprzedaż przymusową w dniu 13 b. m. 
wieś G r y z 1 i n y, obszaru około 2200 mórg, jedna 
z najlepszych w powiecie.

Majątek ten dobrze zagospodarowany, obsiany zu 
pełnie i ma kompletny inwentarz, a jest w nim gorzel­
nia. Kolej żelazna w bliskości.

Czy się nie znajdzie na wieś tę nabywca Polak?
— * Towarzystwo gimnastyczne odbędzie zwyczajne 

zebranie jutro w czwartek dnia 4 listopada w kolonadzie pana 
B. Knolla, przy ulicy Wroeławskiój pod nr. i 8. Na porządku 
dziennym będą ważne kwestye, dla tego liczny udział członków 
pożądany. Początek o godzinie 8 i pół wieczorem.

Przyszła lekcy a gimnastyki odbędzie się 
dopiero w przyszłą sobotę dnia 6 listopada, potem bez przerwy 
co środę i sobotę punktualnie o godzinie 9 wieczorem na sali 
p. Klundra na Wildzie.

— * Staraniem Towarzystwa przemysłowców w Jerzy 
I cach pod Poznaniem odbędzie się w sobotę dnia 6 listopada

o godzinie 8 wieozorem na sali pana Fischera w Jerzyoach 
wieczorek z tańcami, połączony z przedstawieniem 
amatorskiem. . Odegranym będzie obrazek wiejski p. t.: Ma 
rysia, daiój śpiewać będzie panna R. a następnie tańce.

— * Włodzimirz Adolf Wolniewicz, wspomnienia 
pośmiertne, razem zebrane i wydane. Pod tym tytułem wy 
dała drukarnia Czainskiego w Grodku zbiór artykułów dzienni 
karskich a w tśj liczbie i naszego „Dziennika“ o ś. p Wio 
dzimirzu Wolniewicz u. Dochód z rozsprzedaży tćj 
broszury przeznaozony na tutejsze Towarzystwo czytelni lu 
dowych.

— * Na posiedzenia komisyi kolonizacyjnój, które się 
tu od poniedziałku odbywają, przybył do Poznania także na 
ozelny prezes Prus Wschodnioh pan Ernsthausen z Gdańska.

. — * jZe6r<znfe prserZwj/ftorese niemieckiego stowarzy 
szenia (konserwatywnego), zwołane przez komisyą tegoż stron 
nictwa w celu postawienia kandydatów na zbliżające się wy­
bory do reprezentacyi miejskićj, odbyło się wczoraj o godzinie 
8 wieozorem na sali Lamberta. Po zagajeniu zebrania przez 
radnego miasta pana Kirstens, przystąpiono do wyboru kandy­
datów i pizyjęto jednogłośnie proponowanych: kupca Adolfa 
Alporta, radzcę handlowego Anderscha, kupca E. Brummego, 
kupca Dreizehnera, właściciela domu Hellinga, mistrza mular­
skiego Herrmanna, właściciela browaru Jul. Huggera, sekretarza 
sądu nadziemiańskiego Hansa Kriegera, rzecznika Lewińskiego, 
kupca Ad. Morala, radzcę handlowego Rosenfelda, rzecznika 
dr. Villnowa, mistrza mularskiego Wegnera i bankiera Zygm. 
Wolffa. Z postawionych kandydatów nie należy żaden do stron­
nictwa niemiecko-wolnomyślnego. Kupiec Alport, właściciel 
domu Helling, mistrz mularski Herrmann, właśoioiel browaru 
Hugger, sekretarz sądu nadziemiańskiego Hans Krieger, rzecz 
nik dr. Lewiński i bankier Wolff postawieni zostali także na 
kandydatów przez komitet centralny.

— * Co piątek wychodzi spis miejso i posad, które 
mogą otrzymać zaopatrzeni w świadectwa władz wojskowych, 
tak zwane „Civil-Versorgungsscheine “ Spis wakujących miejso 
przejrzeć można codzienie od 9—1 godziny przed południem 
w centralnem biurze meldunkowem przy Placu Działowym.

— * Od 1 listopada mogą psy swobodnie biegać po 
placach i trawnikach miejskich i nie potrzeba prowadzać ich 
na sznurku.

— * niedzielę dnia 7 bm. o godzinie 4 po południu 
odbędzie się w Snamotułach w lokalu pani Zapałowskićj walne 
zebranie członków Towarzystwa pomocy naukowćj powiatu 
szamotulskiego, na które o jak najliczniejszy udział uprasza

Komitet
— * Liczba publicznych pensyi żeńskich w W. Ks. Po 

znańskiein wynosiła według ostatniego zestawienia 7; w ob 
wodzie rejencyi poznańskićj było ioh 5, a w obwodzie rejencyi 
bydgoskićj 2 i to po jednćj w mlastaoh Poznaniu (z 10 klasa­
mi), w Krotoszynie (z 5 klasami), w Kempnie i Pleszewie (po 
4 klasy), w Grodzisku (z 3 klasami), w Bydgoszczy (z 12 kia 
sami, 2 paralelki), w Pile (z 9 klasami). Liczba uczennic w 
tych pensyach wynosiła 1324, pomiędzy niemi 172 katoliczek, 
775 ewangeliozek i 376 żydówek; 684 z obwodu rejencyi po 
znańskićj, 640 z obwodu rejencyi bydgoskićj; z obwodu rejen 
cyi poznańskiej było 118 katoliczek, 322 ewangeliozek, 244 ży­
dówek ; w obwodzie rejencyi bydgoskićj 54 katoliczek, 453 
ewangeliozek i 132 żydówek. Uczęszczało w Poznaniu (szkoła 
Ludwiki) 411 uczennic (58 kat., 200 ew, 147 żyd); w Kroto­
szynie 94, w Kempnie 91, w Pleszewie 56, w Grodzisku 32, w 
Bydgoszczy (pensya miejska) 415, w Pile (pensya miejska) 226 
uczennic Liczba nauczycieli wyłącznie w tych pensyach za 
trudnionych wynosiła 30 (3 kat., 26 ew., 1 żyd), nauczyoieli po' 
mocniczych 21 (8 kat., 10 ew., 3 żyd.), nauozycielek 31 (6 kat.,
24 ew., 1 żyd.) Przy szkole Ludwiki w Poznaniu jest 12 na 
uczycieli zwyczajnych, 4 nauczycieli pomocniczyoh i 10 na 
uozycielek.

— * Wieś Kopaszyce w powiecie średzkim nabył od 
pp. M. i O. Piiszkowskioh dyrektor ekonomiczny pan Kiook 
z Schlenz pod Sulau.

~ * W powiecie krobskim mają być urządzone szkoły 
uzupełniające w następująoych miastach : w Bojanowie z 2 kla­
sami i 62 uczniami, w Miejskićj Górce z 2 klasami i 53 ncz 
niami, w Gostyniu z 3 klasami i 74 uczniami, w Jutrosinie z 1 
klasą i 32 uciniami, w Krobi z 1 klasą i 30 uczniami, wreszcie 
w Sarnowie z 1 klasą i 25 uczniami.

,7* Tyfus panuje w Żninie, jak donosi „Bromberger 
Tageblatt.“

—, * Z Wschowy donoszą, że 30-letni Schmidt, cierpiący 
na umyśle, napadł w przystępie szalu najjswego śpiąoego, pode­
szłego już w wieku ojca i poranił go śmiertelnie. Nieszczęśli­
wego mordercę aresztowano a ciężko rannego ojoa umieszozono 
w lazareoie.

_ “ * TainV radzca rejencyjny dr. Schneider zwiedzał 
w Bydgoszczy tameczne zakłady naukowe i wyjeohai następnie 
z powrotem do Berlina.

— * W Wrocławiu urządza Towarzystwo przemysłów 
ców polskich w dniu 6 b. m. wieozorek z tańcami 
na sali Vinzenz-Haus. Przez omyłkę w ostatniem po­
daniu miała się odbyć w „Blauer Hirsch.“

W imieniu komisyi Witan.
— * Cholera pojawiła się już w Wiedniu. Depesza wie­

deńska donosi, że w niedzielę umarł tam pewien robotnik na 
oholerę azyatycką.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 listopada 
Karola Boromeusza.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 2, zaohód o godzinie 
4 minut 24.

Dnia 4 listopada 1794 roku rzeź Pragi.

50-letni jubileusz nauczycielstwa swego. Obchód rozpocznie 
ąię. uroozystośoią w kościele farnym o godzinie 9 rano. Przy­
jaciół i dawniejszych uozni szanowanego i zasłużonego jubilata 
zaprasza się niniejszem na tę uroczystość. Zamówienia na ucztę 
odbyć się mającą tegoż samego dnia o 2 po południu przyj­
muje aż do 10 listopada dr. Borowski.

Buszków, 1 listopada. Budowla i wewnętrze urządzenie 
nowego kościoła parafialnego w Raszkowie dokonana za łaską 
Bożą, pomocą ludzi dobrćj woli nie tylko dyeoezyi naszych! 
ale i rodaków w dalekich krańcach świata rozproszonych, gro­
szem patrona i parafian, jest już o tyle na ukończeniu, że w 
niedzielę ostatnią po Świątkach, tj. dnia 21 listopada r. b. ko­
ściół poświęoony i nabożeństwo parafialne z tymczasowćj ka­
pliczki przeniesione doń będzie.

Kościół teraz nie będzie konsekrowany, ponieważ ksiądz 
arcypasterz dla słabego zdrowia i z powodu spóźnionćj pory 
roku, trudów konsekraoyi w skutek rady lekarskićj podjąć nie 
może. Dopełniony będzie tylko akt poświęcenia kościoła przez 
Wgo ks. dziekana, na którą to uroozystość w imieniu patrona, 
parafian i własnem zapraszam szanowne duchowieństwo, dobro­
czyńców kośoioła, przyjaoiół i wiernych.

Ks. Jagielski, proboszcz.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
- Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­

szedł z druku nr. 5 i zawiera: Przez telefon, humoreska przez 
Marka Twaina. — Los (wiersz). Światopłuk. — Korespondencya 
„Tygodnika“: Z po za kordonu. A. M (Ciąg dalszy). — W 
wagonie. Komedyjka w jednym akcie (z języka francuskiego 
przetłum. **). (Ciąg dalszy). — Pieśni historyczne dla młodego 
wieku przez Podolankę. IV. Nad jeziorem trzemeszyńskićm 
(ciąg dalszy). — Wiadomości literackie, artystyczne i rozmaito­
ści. — Humorystyczne. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 44 i zawiera: 
W sprawie obecnego położeuia rolnictwa. — Wystawa nasion 
w Warszawie. Stanisław Rewieński. — Wystawa rolnicza w 
Żelioach w pow. wągrowieckim. Doohody małego gospodar­
stwa saskiego. — Jak najlepićj wyohowywać dobre krowy ? — 
Drenować głęboko czy miałko ? — Kronika rolnicza i rozmai- 
tośoi.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA
dnia 2 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BER 1NSKI. Ksiądz Warmiński 
z Gniezna. Ksiądz Kula z Piekar. Wągrowiecki z żoną 
z Sobiesiernia. Rosenzweig z Berlina. Wiesengrund z 
Frankfurtu nad Menem. Nohr z Kolonii. Busse z Króle­
stwa Polskiego. Krzemiński z fam. z Pogorzelicy.

Zapiski meteorologiczne. 
Dnia 2 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mulaghmore . . 76 Płd.Z. 5 pochmurno 8
Aberdeen . . 758 Płd.Z. 3 bez chmur 8
Chrystiansund 758 Płd.Płd.W. 3 pogodnie 10
Kopenhaga . . . 769 Płd. 2 pogodnie 7
Sztokholm . . . 772 Płd.Płd.W. 4 zachmur. 8
Haparanda . . . 766 Płd. 6 zachmur. 5
Petersburg . . . 778 Płd.Płd.W. 1 zachmur. —2
Moskwa .... 774 Płn.W. 1 zaohmur. -1
Kork, Queenst. . 765 Z. 2 pogodnie 8
Brest.................... 766 PłnZ. 3 deszcz 12
Helder .... 767 Płd. 1 mgła 10
Sylt..................... 766 Płd. 3 mgła 9
Hamburg . . . 769 Płd.W. 1 mgła 6

| Swinemünde1) . . 770 Płd.Płd.W. 3 parno 2
Neufahrwasser2) . 774 Płd.Płd.W. 1 bez chmur -1
Kłajpeda . . . 776 Płd W. 4 mgła 2
Paryż..................... 768 Płd.Płd.W. 1 zachmur. 12
Mońa8ter .... 768 Płd.Z. 1 oarno 9
Karlsruhe. . . . 770 oioho Darno 9
Wiesbaden . . . 771 oicho zaohmur. 7
Monachium . . . 772 Z. 1 parno 7
Kamienica’). . . 771 Płd.Płd.W. 1 mgła 4
Berlin .... 770 Płd. 1 mgła 2
Wiedeń .... 773 cioho bez chmur - 1
Wrocław4) . . 772 Płd.W. 1 bez chmur 1
lale d’Aix . . . 770 Z. 1 zachmur. 14
Nizza..................... 771 W. l pogodnie 10
Tryjest .... 772 oicho bez chmur 8

‘) Szron. ’) Szron, parno 
Szron.

Objaśnienia: Płn. = północ, 
wschód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Rozdział nacisku powietrza zmienił się w ogóle mało. 

Barometryczne minimum niżćj 753 milimetrów znajduje się na 
północ od Szkocyi, maksimum przeszło 776 milimetrów na 
wschodzie. W centralnćj Europie jest powietrze pogodne i 
zimne. Na zachodzie mgliste i ciepłe. Na linii Wiedeń-Gdańsk 
panują lekkie przymrozki.

Spostrzeienia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

’) W nooy mróz, szron.gg4) 

Płd. => południe. W.;

Oki;o wita: Wyp. 00,060. Cena wyp. 34.20 marek K 
. 3420—.— płaoono, na listopad-grudzień 34 30 

marek płacono, na styozeń 34.30 marek płaoono, na atv " 
marek pVa;luty —.— marek płaoono, na luty-marzeo —.— 

na kwiecień-maj 35.80-—.— płao.
Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 34.10 mr.
(W.) Poznań, 3 listopada. Ceny maki. Pa ze n n. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk'., rżana nr n! 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów. ‘ u 1

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 3 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 3%% uuwe , 
zastawne poznańskie 99.60 4«/0 nowe listy rentowe nJ!;
skie 103.70. 5“/0 powiatowe obligaoye 102.—. 41/,0/» nówu? 
we obligaoye 101.25 szląskie listy zastawne —
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i sDńV 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie sn , 
towe 102.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.75. »
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.50. S^/^lo premiowana !, 
żyozka z 1885. 3*/,% obligi długu państwa 100 50. Starogardzki 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.75. Warszawsko - wiede' W 
kolei żelaznćj 292.75. Austryaokie noty bankowe 163.00, s ' 
stryaoka reuca srebrna 67 90. Węgierska renta złota 'l02ri 
Polskie listy likwidaoyjne 56.50. Listy zastawne Króleat» 
Polskiego III emisyi 60.91. Rosyjskie noty bankowe 19-J1 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 listopada 1886 roku.
Pszenioy szefel po 100 kilo
Zyta .... „ „
Jęczmienia . . „ „
Owsa . . . . „ „
Grochu do gotow. „ „

, na paszę . , „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki . . . . „ „
Kartofli . . . „ „
Wyki.....................” „
Łubinu żólt • . „ „

niebiesk . „ „
Koniczyny czerw. „ „

„ białej „ „
Grochu . . , - _
Fasoli...................................

Data i godz.

2. po potud. 2
2. wiecz. 9
3. rano 7 

Dnia 
Dnia

liatopa(1|
KllDn I;

Towar

piękny. średni.
-Ar A A
15 40 lo —
12 40 12 20
14 30 12 60
11 80 10 60
— — — —
— — — —
— — —
— — — —
— — — -
— — — —
— — — —

2 20 1 80
— — —
— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —-

pośledni

A

Poznań, 3 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi

targowćj miasta Poznania.))

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Pszenica { cena najw.Yż3za

Żyto f cena najwyższa
1 „ najniższa . .

Jęczmień 1 cena “»i.wyżs^ 
r 1 „ najniższa

najwyższa 
najniższa

Owies { cena “»Jwyższa

T
dobry

A

0 w a r
średni

A
pośled

A
— 15 20 —
— — 15 — — —
— — 12 20 11 80
— — 12 — 11 60
— — 12 — 11 70
— — 11 80 11 50
— — 12 10 11 70
— — 12 — 11 —

Cenj
przeci

oiow

}“

!>■

1“
e n 
naj­

niższaInne artykuły

si”“ {

Siano ... 
Groch . 
Soozewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina j 0<

Wieprzowina . 
Cielęcina . . 
Skopowina. . 
Słonina . . . 
Masło . . , 
Łój wołowy 
Jaja ....

bez dowozu

od łopatki 
brzucha

Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

765.9 Wach, słaby zupłn. pogoda
766.9 Płd.-wsoh. słaby zupłn. pogoda 
768,3 Wsch. średni pochm. mgła

2 listopada maximum ciepła + 8°3 Cels. 
2 listopada minimum oiepła — 0°4 Cels.

+ 8," 
+ 2,7 
- 0,4

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Po części pochmurne, mgliste, ponure powietrze, miejscami 
mgła, przy słabych i średnich wiatraoh, bez zmiany tempera­
tury. Miejscami deszoz. W wyższych miejsoaoh mróz i szron.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 2 listopada rano 0,82 metr.

> „ 2 „ w połud. 0,82 „
» „ 3 „ rano 0,78 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Meiningskiego banku hypotecznego premiowe 

4-procentowe listy zastawne. Przyszłe losowanie odbę­
dzie się dnia 1 grudnia. Przed stratą kursową w ilośoi 75 mr. 
na jednym w razie wylosowania zabezpieczyć się można w domu 
bankowym Karola Neubu r ge r i w Berlinie przy 
ulicy Frań cu z ki ćj nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w 
sumie 1 mr 50 fen. od jednćj premii.

naj
wyżsia

a
przeoi

ciow

100 kilogr. 7 25 6 S
6 — 5 25 5

— — — — —
w — — —

— — — —
— — — — —

w 2 20 1 80 2
za 1 kilogr. 1 40 1 20 1

1 20 1 — 1
M 1 20 1 — 1

1 20 1 — 1
1 — — 80

n 1 40 1 20 1
» 2 40 1 80 2
N 1 —- — 80 —
za kopę 2 80 ¿2 70 2

©ie-id« bydgoska, 2 listopada. (Sprawozdtn 
izby handlowćj.) Pszenica;: słabo, piękna 145-1 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatnn 
135-144 mr. Zyto: trz. się, wedle gatunku 112-115 mrk. — J 
oz mień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-1 
marek. — Owies: według gatunku, loco 105—118 ’m 
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-160 marek, na pas 
130—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Ok 
wita: per 100 litrów a 100% 34.25 marek. — Kurs rubl 
191.75 marek.

Rurs» telegraficzne.
SZCZECIN, 3 listopada 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa niezm. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Zyto stale
na.....................
na listop.-grudz 
na kwieoień-maj 
Olći rzep. spok. 
na listop. 
na kwieoień-maj

153 50 
159 60

124 50 
128 —

4t Z0

153 
159 -

123 50 
127 50

44 50
45 20 45 20

Kurs z dnia 
Okowita spok. 
w miejsou 
na listop.-grudz. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na.....................
Olćj skalny . , 
w miejsou . ,

33
60 34 
70 34 
10 37

11 _ U

BERLIN, 3 listopada 1886
Kurs z dnia 

Pszenioa stalćj 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Zyto stałej 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj-czerw. 
Olćj rzep. spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na . /. . . . 
na listopad grudź 
na grudz.-styoz. 
na kwiecień-maj 
na maj -czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 1650 węepli 
okowity 510,0001.

3

149 - 
157 50

128 
131 — 
131 50

44 80
45 80

35 80

36 20

37 70
38 -

119 75

148 50 
157 -

127 50
130 50
131 —

44 80
45 80

35 90

36 30
36 40
37 80
38 10

109 25

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4*/0 lig. zast,

» 3*/,% lit zas, 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pola, list zató. 5°/c 
Polak. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. franc. kolćj 
Lombardy . . . 
Francuzy. . . .

iiujpoaob atoid? 
stałe.

Z Krotoszyna. Fan Łuczkowski, pierwszy u»- 
uozyoiel przy tutejszćj szkole katoliokićj, obchodzi dnia 15 bm.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 3 listopada.
(W.) Poznań, 3 listopada. (— Sprawozdanie 

i e ł d o w e. —)
Stan powietrza: zimno.
Żyto bez handlu.
Cenawypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styczeń —ofiarowano.

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na ten miesiąo 34.20—.— płao., na listopad-grudzień 34.30—.— 
marek płaoono, na styczeń 34.50—.— marek płacono, na luty
34.90- płaoono, na marzec 34.30- — płacono, na kwieoień-maj
35.90— . płao.

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.

106 - 
¡02 70 
99 60 

103 80 
163 10 
69 25 

193 40 
97 50 
96 
60 40 
55 80 
84 25 

464 
399 60 
172 50

105
102

99
103
163
69

193

Giełda wrocławska, 2 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) sp 
stare poślednie 34—35 marek, średnie 36—38, piękne 39- 
bardzo piękne 42-45 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogram.) ® 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo pif 
63-75 marek.

Żyto (per 2000 funtów) spok. Wypowiedziano —7 c 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 130.— m. onsr 
na listopad-grudzień 129. ofr i żąd„ na kwieoień-maj 
na maj-ozerwieo —. — m. ofiarowano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąo 
na listopad-grudzień 108 żąd., na kwieoień-maj 
maj -czerwieo —.— żąd.

Olćj rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — 
loco według gatunku po 5C09 kilog. — po 100 kilogr. ns 
miesiąo 45.— żąd., kwieoień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano 30,000 litrów. 1 
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 34.90 ofiar., na listc 
grudzień 34.90 ofiarow., na grudzień-styozeń 1887 roku

133.

105 
112 ofiar.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 252.
Czwartek, dnia 4 listopada 1886.

płac , na styczeń luty —płaoono, na luty-marzeo —pła­
cono, na kwiecień-mai 1887 roku 36.20- ofiarow., na maj-czer­
wiec —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,- 0.09-0.10 marek. Siano 
2.81-3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.10-40.00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania koinisyi mianowane. przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar

A Jiy Jif <>-
Rzep............................ 19 •¿u j8 U » 4 i0
Rzepik zi nowy . . 18 70 7 80 16 80
Rzepik latowy . . 20 ¿0 19 50 14
Rydz............................ 21 .a.'. 2o — 19
Sieinie lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 60 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

aajniż.
cena

Dàjw.
cena

najniż.
cena

najw.
eona

najniż.
cena

Pszenica biała 5 60 ¡5 10 i4 7o 4 4 1 3 80
Pszenica żółta 15 40 15 10 14 8o 13 90 3 60 13 40
Żyto . ... 13 30 12 90 12 50 12 20 '2 \ ! 80
Jęczmień . . . 4 20 >3 40 ’2 40 li 70 11 3Ú 0 4‘>
Owies .... 11 10 10 90 10 4 9 80 9 60 9 30
Groch .... ¡6 — 15 60 15 — 14 — (3 • *i -

Berlin, sl listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 

Pszenica: per 1C0O kilogr. Loco b. interesu. Termina

trz. się. Wypow. 122,000 centn. Cena wypowiedzialna 148.5 
mrk. Loco 143 1G8 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148.5
maiek płac., wys.-piękna żółta marchijska — marek z kolei 
płacono, na ten miesiąc 148.5-148.25-148.75 plac., ua listopad- 
grudzień 148.5-148.25-148.75 płacono, na grudzień-styczeń —. 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek płac., 
na kwiecień-maj 157.- 57.25------- marek płac., na maj-czer­
wiec 158.75-159 marek płacono, na czerwiec-lipiec 160.75 marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco trzyma się. Termina 
stale. Wypowiedz. 280.000 centn Cena wypowiedz. 127.5 ma­
rek. Loco 1: 4 131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
¡27 5 marek płao, krajowe piękne------marek płacono, dobre
128 marek z kolei płac., na ten miesiąc 127.25 127.75 mar. pła­
cono, na listopad-grudzień 127.-127.75-- — marek płacono, 
na grudzień-styczeń —.— marek płacono, ua kwiecień-maj 
1887 roku >30.25-130-130.5 marek płacono, na maj-czerwiec 
130.75-130.5-131 m. płacono, na ozerwiec-lipleo 131.25- ±.2 m. 
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo apok., wielki 
i mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1060 kilogr. Loco trz. się. Teimina spok. 
Wypowiedziano —-.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106 — 148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
110.5 marek, pomorski dobry 126-130 płacono, piękny 172-135. 
płacono, pruski piękny 132-135 z kolei płacono, średni 120-124 
płacono, dobry 125-130 marek plao., rosyjski 111-111.5 z kolei 
marek płacono, na ten miesiąo —— marek płacono, na 
listopad grudzień 109.25-109.6 marek płac, na kwiecień-maj
112.5 mr. plac., na maj-czerwiec 113.5 płacono, na czerwiec- 
lipiec . - m. plac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
słabiśj. Wypowiedz. 690,000 litr. Cena wypow. 3i 3. N ten 
miesiąc 36.4-36.1-36.4—. marek płacono, na listopad-grudzień

36.4-36.1-36.4—. m. plac , na grudzień-styczeń —. - mArek 
płacono, na styozeń-luty 1887 roku —.— marek płacono, na
luty-marzeo---------- marek płacono, na marzec-kwiecień —-
płacono, na kwiecień-mai 37.9-37.6-37.8 marek płao., na maj- 
czerwieo 38.1 38-38 1 marek płacono, na czerwieo-lipieo —.— 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be 
czki 35.9—. marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.10-21. — marek, nr. 0 2!. -
*9.— nr. o i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieotieui. R:-. 
0 i1/, marek wyżej jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
miechem.

Mugdeburg, 2 listopada. (Cenyoukr u.'
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 19.40—19.50 m.

„ , rend 88 proc 13.10—18.69 m.
Usposobienie: spokojnie.

Mielona ratinada (wł. beczki) . . 24.60—25 25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.5»-—00.00 m 

Usposobienie: spokojnie.

(Nadesłano.)
Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy­

czajny dodatek : (5923)

M. Mniszewskiego
w Poznaniu, przy ulicy Wodnćj nr. 2

skład płótna i fabryka bielizny.

S. P

Karol Goionna Waiewski,
przeżywszy lat. 92, w dniu 31-go października r. b. o godzinie 10-ej wieczorem zakończył życie 
opatrzony św. Sakramentami.

Stroskany syn wraz z wnukami i krewnymi
zapraszają przyjaciół, współziomków i znajomych na pogrzeb, mający się odbyć w środę dnia 3-go 
listopada rb. o godzinie pót do trzeciej po południu z mieszkania .Victorias!rasse 17 na cmentarz 
nowy katolicki Friedrichstadt.

Solenne nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Karola odbędzie się w kościele katolickim 
w czwartek dnia 4-go listopada r. b. o 11-tej godzinie.

Drezno, 2 listopada 1886

W nr»pc wystąpień
K.s. Bismark’« poleca się książkę:

Nasze stósiiuki 
spółeczno - polityczne

6 114) naszkicował z życia
lie. S e w e r y •» Bobiński

(str. 2 6 i Xll)
Księgarnia Stuhr’a w Berlinie

w Wałczu
(Deutsch-Krone) 

Semestr zimowy 1 listopa­
da. Opłata s/kólna SO

marek. 4092

Cukrownia akc. w Zdunach.
Panów, którzy podpisali się na akcye II emisyi 

wzywamy niniejszem na mocy § 3 ustaw Towarzystwa, 
aby do dnia 1 stycznia 1887 wpłacili 5 ra­
tę 15 -procentową czyli ISpnrk, ««11 akcyi «1«» 
kasy Towarzystwa w Z iks wach. (6123 

Rada nadzorcza cukrowni akcyjnej w Zdunach.
Chełkowski, prezes w z.

3 Ma sezon
$ jesienny i zimowy*
" polecam swój skład garderoby męskiej bogato zaopatrzony 
TH w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 

i paletoty. (4794
Zwracam również uwagę Przewielebnemu Dtichowień

■I stwu ua znane od dawna z dobrego kroju re- 
werendy. Zlecenia wykonuję spiesznie i p > cenach

4s umiarkowanych.

41
u

W. Koźlicki,
Poznań, ul Podgórna 9, 

vis - à - vis hotelu francuskiego.

Szauowućj Publiczności Str celna i okolicy doaostę uprzejmie, iż 
z dniem czisi yszym otworzyłem w Ryuwu

= Handel drogeryjny ss
farb i towarów aptecznych

połączony

z handlem korzeni, win i cygar.
Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownej Pu­

bliczności nadmieni im, iż staraniem mojem będzie uikarbu} sob.e zuutan e 
przez doborowy towar i rzetelną a skorą usługę
6127) Z wysokim szacunkiem

B- PililiOWSki, aptekarz.
Strzela., 1-go list. p.da 1883.

Haute -Nouveauté
„Violetta.“ ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegoBwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

¡Ważne dla palących!
„KOSIKI“

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów; polecają się sa­
nie pod każdym względem; z fabryki firmy

B. H eller w Dreźnie.
100 sztuk tylko 2 marki. (1401j

„ZIEMIANIN,“
Tygodnik rolniczo-przemysłowy, 
wychodzący c > sobotę w Pozom,iu ko­
sztuje kwartalnie na poczcie 3 
marki. Cena zniżona dla urzę­
dników gospodarczych i nieza 
możnych członków Kółek rolniczych 
wynosi kwartalnie 1 M. 90 len. którą 
wprost do Bedakcyi w Poznaniu, 
św. Marcin 28 I przesył.ić należy 
Ziemianina ciągle zapisywać mo­
żna, bo się zahgłe numera do 
starczają. (59291
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alt Mam zaszczyt zawiadomić S an. Pub!, miasta Poznania i oko- k| licy, że z dniem 24 listopada 1886 r. rozpoczynam (6126 f

Q kurs lekcyi tańców, J
Ć> do którego wejdą wszystkie wirowe tańce oraz nowy kadryl Ć>

O
lancier i mazur, prz»t°m uadnreuhm, że lekcye tańca wykłidim 
w ji.zyku polskim i franenzkim, podług najnowszej metody; t kże 
uczę salonowych t.ńców

Zapis oraz poinformowanie się o bliższych sz-z‘gótach 
mojem mieszkaniu św. Marcin Nr. 55 w oficynie, I pięt-o.

Kurs dla dzieci rozpocznę dma 1 grudni » rb.

Antoni Munasterski,
nauczyciel tańców.

0
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Aksamity i plusze na sukn e i okrycia.

kolorowe.

Wielki wybór nowości w uiateryach jedwabn ch 1 
wełniany b na suknie.
Okrycia damskie wszelkiegi rodzaju i go­
towe poszycia na futra.
Płótna, stotowizna i artykiły ne- 
goż.iwe.
Koszule płócienne i szyrtyngowe.
Kobierce kościelne i salo- ><, 
nowe, chodniki.
Materye meblowe 
Firanki białe i

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, kliukry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci HobiAsklch

w Krotoszynie.

R Barcikowski, Poznań, Bazar,
poleca po cenach nader przystępnych;

Herbatę karawanową funt po 7,50 m.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 m. (6086
PróSKe herbaciane funt po 2 m.
Koniak prawdziwy francuski, importowane 

araki i pum, wanilię burbońską, oliwę ni­
cejską, kwas i sok cytrynowy, ocet winny 
do konserwów, Cacao holenderskie Blookera i van Haa- 
gena, czekolady, żelatynę białą i różową itd.

FABRYKA
wyrobów stolarskich, budowlanych i mebli

z pomocą maszyn, pędzonych silnią parową 
w Poznaniu, przy ulicy Wielkie Garlmry Nr. 49
wykonuje wszelk e roboty stola rsk e, w zakres budowli wchodzące, również schody 
i posadzki. (6028

Roboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d.
Wyroby tokarskie i rzeź iarskie.
Meble wszelkiego rodzaju wedle najnowszych żurnaii.
Kosztorysy i rysunki na żąd nie w jak najkrótszym czasie.
Szauowućj Publiczności polecam lównież mój w temże samem miejscu znajdujący się

skład mebli,
luster, marmurów i robót wyściełanych,

zaopatrzony w jak największy wybó towarów.
Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary,

pokoje gościnne itd. w różnych stylach po cenach „fabrycznych.“
Za rzetelną, trwałą robotę i wyborowy inateryał daię wszelkie poręczenie, meble

wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich.
Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u

mnie będące wyrabiam we własnćj fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach 
daleko przystępniejszych od innyi h składów, sprzedających takowe dopiero z drugiej ręki.

J. Zeyland.

A
dres telegram

ów
: J. Zeyland, Poznań.
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Główny skład czekolad z fabryki Eh. Sucharda w Nefszatelu 
po cenach fabrycznych.
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r Lesen Sie 
doch die sehr belehrende

I* Broschüre über
Weinfalscbungs- _

lonstreprozeSSzuDanzig*
enthaltend ergötzliche Gauklerkniffe in der i 
sog. Weinveredelung!!! — welche Broschüre, 
sowie mein Ausführlicher Preis-Courant —

I von meinen 23 Central geschälten und meinen 
1700 Filialen auf Verlangen gratis ft franco 

gerne zugesandt werden, und dann werden 
Sie gewiss keine anderen, als nur

^•72. Oswald Nier scht 
kchemltoh untersuchte, gtrenL reine 

ungegypste franzSdeehe 
Naturwein«
I trinken. I

A erlangen Sie ekirall, 
hauptsächlich

“uf der n«i«e. 
in jeder

¡Bahnhofs-Restanration
Oswald Nier’s

„Carafon”,
d.h. l|< Literflasche 
meiner garantlrt reinen, unge- 
gypsten französischen Natur­

weine — mit
—~ Pateat-VgrscUlnsu

und mit meiner
Garantiemarke 'Wl

4 Carafon 45,55, 60,70,75, 
85 Pf. und 1 Hk. oxul. Gl*». 
(Flasche 10 Pf., wird inm selben ( 

Preise inrückgenotninen.)
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Łoinhhrd Warszawskiego.
założony r. 1865, 

przy Wronieckićj ul. 12 daje pożyczki od najniższych 
sum do najwyższych, na przedmioty wartościowe wszelkiego ro-

dząju, tak w mieście jak i na prowjncyi. (5551

Garderobę dziecinną <7

Najnowsze materye
z m.j p erwszych domów zagrani­
cznych jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i polec .

* ec‘

»>• ”
w wielkim wyborze

13 na obecną porę poleca (5936
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Wielkie Garbary 57, obok kośiioła,

Tania pracownia

sukien damskich,
jako też wszelkiej konfekcji wykonanej podług najśwież­
szych modeli. Cena sukni jnż od 4 M począwszy. (6129

dobrze leżących

Wa’CiroMl pod
są dwa pięknie umeblJ 

waue i połączone z sobą 
koję z oknami na front 
wchodem osobnym, natych 
miast do wydzierżawienia 2 
cenę umiarkowaną. (612
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W. Koehlerowa.
ooöoao ♦!♦!♦ ♦ ♦ ♦ ♦!♦!♦GOC

g IIAłody przesiębiorcaQ poszukuje dostawców na

masło, jaja, wszelką 
zwierzynę, drób bity i wędliny.

Szanowni posiedziciele ziemscy, którzy zechcą Q 
powyższe artykuły, w kazdéj iiościstale dostar- (j 
czać, za gotówkę, zechcą łaskawie przesłać oferty 
swoje pod adresem : (6006

Tabeli^ Jaąswrowskt & W. Zimmermann,

Berlin, N. Mar.enstr. Nr. 15. S
iOOOûOOQQOOOOQOOOOOOOO

Bracia Lenartowscy
>r Wągrowcu

(obok Nowego Ratusza.)
Polecają własnego wyrobu eleganckie? 

a trwale v5303

obuwie męskie i damskie
po cenach umiarkowanych.

Zamówienia wykonuje się spiesznie'^
i sumiennie.

@| Najlepsze środki przeciw siwym włosom są:

Ł.'
f. Dobrowolski

Od--
2 w hotelu Francuskim, m

Q3
CD
C wieloletni pracownik firmy Desfosse Suce, de O©
C3 Montigny w Poznaniu (5954

cc poleca swój
Ł.
ca SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW O
X jako też X3

Cl?Ł- skład perfumów i wszelkich 3co
Przyborów toaletowych, -5

CZ) I
<n(/) również wielki wybór <■

s
©

ÛC krawatów, śpilek do takowych, guziczków do koszul CD

i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, parasoli,
rękawiczek i ruskich kaloszy.

HÜ (na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy) ¡ i®

Powróciłem z Węgier
po skończonem winobraniu i polecam Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym moim odbiorcom sklepy zupełnie 
zaasortowane we wszelkie gatunki 6132

win węgierskich
po cenach nader unitarkowanych, pomimo 
skromnych zbiorów tegorocznych.

Antoni Pfltzncr.
Poznań, dnia 3 listopada 1886.

MlCIitM l
Garnitury stołowe stronne i wykwintne, (5625
Szkło stołowe, Krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatuuisach,
Menażki do octn i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.
yCWOOOOOOOCCX)OTOO0OOOOOOOO9OOOOOOOOOOOOa 
^Bracia Poł&i, optycy w Poznaniufj

WilhelEiewska ul. 7
polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelmczycb i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

¡ooooooooocooooosoooooaoooocoocoooooooooco
Pary i!

Ważne dla gospodarzy!
Kto chce swój drób,, raki, zwierzynę, skopy, 

woły i t. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vśzelay Nr. 3.

Z Austryi tu dotąd dużo się sprowadza.

Fabryka
ram, rzeźby i pozłotnicza, 
M. Nowickiego & Griinastla,

Jezuicka ulica Ar. 5
poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i pochodnie 
latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury pana Jezusa 
na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obra­
zy Matki Boskićj Częstochowskićj na płótnie, blasze i cypry­
sie; dostawia także obrazy do ołtarzy, artystycznie olejno na 
płótnie malowane po nader przystępnyih cenach, restauruje 
wszelkie obiazy, rzeźby i pozłoty. Specyalmść w oprawianiu 
obrazów. (5850
Polecam mój bogato zaopa­

trzony
skład towarów zło­

tych i srebrnych. 
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler § 
Wilhelmowska ul. 7. S

Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku ape­
tytu, eiaboaoi 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga­

gach, tworzeniu 
się piasku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, źółtaczoe, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

2 żołądka bólach 
głowy, kurczach

Kto k edykolw'ek cierpi«! h > leuma- 
y?m w palcach u nóg, ten we, co to 
'-natzy i jak dziękujemy Panu Bogu 
(koro go się pozbywam'1. Po Pnnu Bo­
ru zawdzięczam to plastrowi Szi- 
tnika na gościec i reuma­
tyzm, który z wlasutgo tioświad. 
.¿uia polecam i nie przestanę polecać 
wszystkim cierpiącym.
Joli. Brosch, Bartoszyce 

w Pr. (BartuisteiŁ.I 
Do nabycta w rolkach po 1 Mrk. u 

jana apteorza Kir.-hstriu'a. (5777

4ô
oo

W'
sá
»
«

an
WU

Kartofle fabryczne
od W8zvstśicb przystanków drogijż- 
laznej kupuje i prosi o iferty 
Dodaniem e.uy (j|.
Herman Elkeles w Poznaniij

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasi0!

eksport karb fli.

i hemorojdach. Cena 
przepisen 70 fenigów.

kach. Główny skład u aptekarsa
Carl Brady

y * Kromerytu (Kremaier) ni 
k Konwie w Auatryl. 
„Do nabycia prawie
Skład 
iu : Ra

główny
dlauera

w Pozna- 
lauera Czerwona

(21)05

Cierpienia brzuszne,
choroby płeiowe, skutki zarazy 
i uoaoii, słabości męzkie, upławy, po 
liucye, alącą uryuę, mokrzenie, 
uryoę krwawą, cierpienia pę 
cherza i nerek, tęczę iiatowme 
według najnowszej scientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Be: przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (133B

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy 
nosi 20 fen.;

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

Dr. Sprangera
krople żołądkowe

Domagają na migrerę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, z. flpgniieuie, bo- 
eści brzuszne, tebrę, kwasy w żołądku, 
ikrofuły i na tobaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podnieci ją ape- 
yt. Wyborny środek przeciw herno- 
■oidom i nbstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych cborób.

Przepis używan a. O .oby dorosłe 
2- 3 razy dziennie po łyżeczce od kawy, 
Osoby nioci ej natury po łyżce stołowe. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrzej 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową Przy skrofułach i hemoro 
idach przez 3—6 mi- ięey.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera 

rri u ś ó goj ą c a
w® rśmierza szybko każdą ranę, wrzody, 

zanogcice i zapobiega wyrastan u dzi­
wnego nr ęsa. Pudełko 50 fen.
2961) llail lauera 
Czerwona apteka w Poznaniu

Kapelusze damskie
•d najdroższych do najtańszych,
wstążki, kapelusze, czep­
ki, krepę żałobną i t. d.
poleca (6081

Tl ary 8.
Zamkowa ul. 2.

Kapelusze
kwiaty 1 pióra w naj­
większym wyborze po 
najtańszych cenach po­
leca (6131ARÓW
przy ul. Szewskiej, Kr. II.

Pasy wszelkiego gatunku. 
Gumowe płyty, węże opakunki. 
Asbest, opakunek ogniotrwały 
Smarowniki Tovota i do tychże 

tłuszcz stały.
Próby szklane dla gorzelni ze 

stacyi dośw. Dr. Delbrucka. 
Sznur skórzany do separatora

oraz haczyki do spajania.
Kompozycyą przeciw tworzeniu 

się kamienia w kotle oraz 
wszelkie inne potrzeby dla go­
rzelni i cukrowni.

Worki do zboża.
Płachty nieprzemakalne na 

młockarnie i lokomobile po­
leca (4321

Z. Mazurkiewicz, Pozna!
Fabryka pasów.

Dobrze zachowane (6125

szopy do podróży
są do sprzedania za ceny przystępne u

p. Fränkel'a
ia M. Garbarach Nr. 6 w podwórzu.

CYGARA
dobrze odleźałe w cenie 
30—250 poleca (5384
W. Becker, Willi, pl. 14.

Zamówienia p izamiejscowe u- 
skuteczniam franco.

Najwtęaazy salafl

HERBAT
Sprzęt z roku 1886|1887.
locząwszy od 2 M. za funt. (6085 
Rosyjski Melange I 4 M.

„ II 3 M.
Frusze herbaciane po 1,60 M., 2 40 

M. i 3 M. funt. Bracia Miethe 
Wilhelmowska ulica Nr. 8.Instrumenta

i oiaMM W

Orłowski i Spółka
w Poznaniu. (5473) 

NB. Wszelkie reperacye spiesznie 
się uskuteczniają.

Hasło
z orzecha kokosowego

do gotowania, do pieczenia mię­
sa i ciast, jako najzdrowszy 
tłuszcz do potraw, polecony przez 
lekarzy, zwłaszcza na czas postu 
bardzo odpowiedni, ma zawsze 
w zapasie (6122
Aatlian Jacolii.

W. Garbary 13 a.

hd
»
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Do ifflzteawioiM
'»zem lab pojedyńczo od Sw.
1887 r. nąstępujące folwarki dobrze z, 
budowane, p: łoż ne w powiecie mław 
skim, guberni- płockiej, nad samą vri 
nicą pruska, w bliskości Komory Zie 
uń:
Dłutowo, ogólna przestrzeń mór 

miary u..wopobk ej 1148, w czem grun 
tu orm go mórg 945, łąk i pastwim 
mórg 146. 1

Wawro wo, ogólna orzestrzpj 
mórg 416 miary uowopolskińj, wczen 
gruntu ornego mórg 350, łąk i Ds. 
st isk mórg 61.

Gnojno, ogólna przestrzeń mór. 
miaiy u -cp Iskińj E 87, w czem grunt' 
ornego 763 mórg, łąk i pastwisk mór. 
285

Blższe wiadomości u Bronisław, 
Kiickiego w Windykach przez Mła»i 
i u adwokata przysięgłego L. Wrotne' 
wskiegn w Warszawie pod Nr. 1064/a

Interes komisowy 
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbory 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży BIBłSji|<- 
ków. Bi ii ni i en i ©, w regulowaniu Bai po­
lek, w sprzedaży zboźft, oko-

wogóle wszelkich protlllklÓW w za 
kres rolnictwa wchodzących. (5472

Kartoflarki (machiny do wydobywania ziemniaków)
ulepszonv system Hrabiego Mflnster'a z przvkryt-mi trybanr,

Cylindry do sortowania ziemniaków
Sortujące ziemuiaKi b,-Ł uszkoflzeuia w 3 ross.i tiljch w.tb.oStiach, łatwe do 

u->tawinnis i nader stmre w nracv.
Przenośne parowniki do parowania paszy dla bydła
z pompą zaoycaią ą, wentyleni Oezpi, czenstw., sz.ieł.iem ii.umzaiąceui stuu 
wody i ż l-zm-mi kadziami do przewrai-aui.. Parownik ten nzgntowuje 
’tipi lnie zgniłe i zmarznięte ziemniak. Bez pozwolenia władzy można pa­

rowniki te ustawać na rtw -rze i w k-zdem iunem miejscu.
Gniotowniki do ziemniaków, siekacze do buraków i 

śrdtowniki patentu Hartmann’a (5243
polecają po JaK uajlanszjcb ceuach

Hugo Hansc 11 w Poznaniu. 3 przy ulicy Kolejowej
Skład machin rolniczych z Huty Minerwy A. Grimmel'a ¡ Ski w Heiger w Nassau.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem 
prostem urządzeniem i niepodlega- 
jące żadnym przepisom policyjnym, 
są w wielkości od ->— 10 szefli w za­
pasie w 5o
abryce wyrobów z miedzi i mosiądzu.

./. KRYSIEWICZ,
śu. Marcin 05.

♦ ♦

♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Urzędników gosp,
). t. rtądzców, ekonomów i pi 
sar*v kneherzy, służących,stel 
machów, kowali i gospodynie
pr.adz wi zdr.tujih i dobrze po.ec.i 
nycb ludzi, mam każdego czasu ć. 
umieszczenia i poszukuję takowych,
K. Wituski, Inowrocław

(3014
Przyjmuję Każdego czasu paniem

ki chcące się wyuczyć gruntowni, 
kiawiecczjzny oraz udzielam lekcy 
kroju traucuzki -go w bardzo łatwy 
praktyczny sposób. Dla niezamożnycl 
kurs roczny bezpłatny. (4904

Matczyńska. 
Poznań, św. Marcin Nr. 3.

A G K O Uf O M
kawaler w średnim wieku, z kilkona 
stoletnią chlubną ) raktyką w pierw 
szorzęduych gospodarstwach, poszukuj« 
posady od stycznia 34
E. A. Drwęski, Wrbelmowska ul. 1

Poszukuje się
urzędnika gospodarczego 

kawaler«, pilneg i, energicznego, pud 
zaiządem pryecypała. Pensya 60u 
marek i utrzjtnauie Zgłoszenia piz

łącieniu świideetw w odpisie, któ < 
s ę ni. zwracają, i biegu życia pr/.yjmii 
Eu p. Dzien. p. zn. p. Nr. fit'82.

Subjexta i ucznia
poszui.uiH ziraz cukiernią (6083 

M. Huberta w Gnieźnie.
Poszukują umieszczenia

Służący kaw., posiad. chlubni' 
iwi .d,. mogący się trudnić ogrodnictw

Syn gospodarza
wi ku 20 lat, silny, energiczny, jako

elew oh pensją 1(0 11.
Rodowita Niemka z dóbr,

świad, jako bona freblowska m 
pensvą 200 M. (6 30

B. Teysgand er, 8 Wielkie Garban
Fe »len skromnie wychowany

sekundaner
życzy sobie pizyjąć miejsce korę* 
petytora do ucznia niższych klai 
łliższej wiadomości udzieli Eksp. Dt 
Pozn. pod Nr. 6128.

Pisarz gospod.,
z kilkoletnią praktyką władający obie 
ma językami hrajowemi obecnie ’ 
miejscu, poszukuje zsraz lub od N ' 
wego Riku umieszczenia. Łaskawi 
oh rty do Eksp. Dzień. Pozt). pod bt 
A. W. Nr. 6084

do śrótowaDii produktów do piszy, owss, jęcz­
mienia, ..żyta, kukurydzy, bobu, grochu, socze­
wicy, łubmu, wyki, kuchów olejnych i z ziem­
nego orzecha, tafeżi jako kombinowany mł/nek 
do zacieru i zielonego sl du do goraeloi etc, 
wreszcie do mielenia sztucznych nawozów i mate- 
ryałów różnego gatunku, poleca (6029

II. inriison,
lejarnia i iabryka maszyn,

Buckau-Magdeburg.
45 premii., /

Ogólny odbyt przeszło 6700 egzemplarzy.
Zastępca na Szląsk i Prowincyą Bramińską na młynki do użytku

OOOOOOQOOOOOOOI
Młynek Excelsior

Patent Grusena

Dom. Jaworowo 
Mielżynem potrzebuje natych 
miast (6134

pisarza gosp.
Zgłoszenia franko przyjmujZARZĄD.

oooo
§

B. Hellbronn’a
Teatr Kudowy

Codzienne
występy towarzystwa Or ginal - Ph 
tes (Scines humoristiąues), knrła kom 
ba p. Hatisen, jakoteż występ śpiewi 
czki open tkowćj, panny Meinhold i • 
mi ii akrobatów Bonno. f«l-

DYREKCYA.

gospodarczego

Akc. Tow, H. F. Eckert, Wrocław, g
Bióro i wystawa Skład i pracownia **

Tauentzienpłatz 10. Kaiser-Wilhelmstr. 88/90. Q
—ooooooooooooooooo

Parowniki
do paszy dla bydła
„Patent Webera,“

uznane za najlepsze, do usta­
wienia w każdym budynku bez 
koncessyi, polecają

BRACIA I.ESSEll
w Poznaniu przy ul. Małćj Bycersbićj Nr. 4. 6011

.Nakładem i drukiem drakami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

TEATR WIKTORYI
W środę 3 listopada.

Wielkie artystyczne

przedstawienie.^
o° " ystęp sławnych kuglarzy i : 

komików muzykalnych
Ambr i i Piotti, ' 

jako t»ż' wszystkich anganżowa-j 
nych specynlności. (5863 ;

W sobotę 6 listopada 
Pierwszy występ lipskiego kwar-1 
tetu i śpiewaków koncertowych. 
Dyrekcya. E. Mâhl

Teatr polski w oiir. Potoctieg
w POZNANIU.

W środę dn. 3 listopada 1886

MAZEPA
tragedya w 5 aktach. 

Początek o godzinie 1/,8.
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